
J i r  i 27 $ i e d z j e l a  16 #29, m a j a  1310 r.
fcyeioszi 30(lzieBS'e nao oprtuk oic jHtoSjTHKiytni

Adres rfećanojl; Kijew, PrnrezM 13, leieKM 24M. 
AdMlalstr. I Oruksrsl Polskie]: Kijów, Prorezei S, Tal. 157

R ę r o p i s i w  R o d a k e y a  ni*  z w r a c a .
Kj ia*tor przyjm uje od L2 -  1 S ek re ta rs od 6 -  8. 
A tnainisiraejra o tw arta  od 10 —4 po pot i od 8—& 

w ieczorem
0^1 jj ic n la  p .a jjm a ja  «lę do gcdalny O wił-aaor.

jEus i-jśi* ś# k ? Ąff
I f i i l  i g r i w
i * V ł s s  s w  u f  MS a .

P IS M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  I L I T E R A C K I E

k**mxu p»v rocz. rocz.
P re n a m c ra i* :  W kru ju  1.— 3. — 6 -— 12. —

.  Za g ra n ic y  1.50 4.50 9.— l . i  —
Zt zmianę adre tu  30 kap

OGŁOSZENIA: Za w ie r s z  p e t i to w y  lub Jego m ie j s c '  
p raa d  tefcrtem 40 kop. p ie r w s z y  i 20 k o i . każdy  n a - 
s tęp n y  r a s ,  za  te k s te m  20 kop. p ie rw s z y  * 10 kop. n a ­
s t ę p n y  ra s ,  jrawiad. ż a ło b n e  pe 40 kop. W ruK y .«  
„N ad es łan e*  w io r s a  p o tA o w y  lub  Jei;o m i :>j-.co 1 rh

Numer p o jed y n czy  5 kop. 
Prłnunwratę ł ogłoszenia przyjmuje 

Administ'acy*.

z  p e n sy o n a te m  i d w o m a  k la -  
sw m i p r z y g o to w a w c z e n ii .8 -m io k la so w y  Z a k ła d  N aukow y Ż e ń sk i (G im n a zy u m )Ujjaciawy Peretjatkcwiczowej

EG Z A M IN Y  w s tę p n a  od 17-go m a ja . K ijó w , N e s t e r o w s k a  N r 46.

Kijów, Kreszczatyk 
Ni 33.

Telefon Nr. 809.J. Keralojif i Syn
Dostawca Cosarskiego T-wa Muzycznocro Oddziału Ki.iowski''go. Konserwatoryum 

w Warszawie i 8>zk<51 muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin.
S p r i a d z t ,  w y n a je m , re p  a  r a c y  a ,  s t r o je n ie .  13304

G R A H 0 F 0 K 9
Paw h n y  i w lepszym gaiunku płyty w największym wyborze po cenach \ - 
rpa^nw niiY ch  poleca układ głńwny instrumentów muzycz j : a  i nul H J . 
J IN D R 1 S E K , Kijów, Kreszc/.atea 41. F  lia w 13aku. 13158
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M A G A Z Y N  i  P R A C O W N L A

F (. p  r  e  p  o  n  t 99

U P R Z Ę Ż E
Przeniesione na M ik o ła jo w s k ą  u lic«| N r 4  14328

angielskie i -Jllskie, siodła, kufry i rozmaito wyroby zo skóry

r
33

Z A P IS  u cze n ~ c  c o d z :en n śe  w  k a n c e la r y i  Z a k ła d u .

N a jle p s z y  w  R o s y i

Remiza Marcina Ruszkowskiego,
B it lw a r n o - K u d r ia w s k a  N r (6 . T e le fo n u  IC 5 8 .

W ,.ia j t .u ;d  k a r  e ty , p o w o z y  i p e w o z ik i,  m ic s ię c .n c  i dl:ikonie, ua j a

i cery, bale, śluby i pogrzeby. N a żądanie angielskie zaprzęgi. ,-1
S p r z e d a ż  i k u p n o i k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  I l ib c r y i .

T -w o  W zajemnsgo Kredytu iSAM OPOM OC” 1
w Kijowie

wrkoDywa wszelkie czynności w zakres bankowy wid 
P r z e k a z y  m ie j s c o w e  i z a g r a n ic

T ea*  •■ -Biograf
99 EXPRESS 66

12 o b r a z ó w  n a  c z a s ie !  Od 14 do 21 maja n o w y  w s p a n ia ły  p r o p r s m .W dni t e r o r u  Łsl0,'yt'";i

z l e c e ń

hodzą-o: 
m c z n e .  

na w s z e l k ieI n c a s s o  w e k s l i  
m ie j s c o w o ś c i .

A s e k u r a c y a  p o ż y c z e k  p r e m io w y c h .  
P o ż y c z k i  pod z a s t a w  p a p ie r ó w  p r o c e n  

t o w y c h .
Z a lic z k i  pod k w ity  k o le jo w e ,  k w ity  t r a n ­

s p o r to w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n t y  i t. p .,
jak: rów n ież

W ydaje p o ż y c z k i  pod z a s t a w  z b o ż a ,  n a ­
r z ę d z i  r o ln ic z y c h ,  m a s z y n  i w o g ó le  i n w e n ­
t a r z a  g o s p o d a r c z e g o .

Adres Zarządu: Kijów, Inytylncka Ni 4. 
Adres telegraficzny: „ S a m ”  Kijów.

163)11 Telefon N r  23 -49 .)3jU

1,000,000 kwiatowych tlanców:
Gi- jrg nie. Nasioną. wszelkie FJ noo war»yw i m. w zagład < pr- S te fa is a  
L e s i s z a  Mar. Bi^giwiesz. 104. Filia w S »;atnszynie. Cenniki bezpł. 17/77

Towarzystwo Wzajemne Ubezpieczeń

O d  Gradobicia
vi Jfioskwie.

(Z a ło ż o n e  w  1877 ro k u ) .  ;
Przyjmuje ubezpieczenia zasiewów od gradu. Statut,  prawidła ubezpiecz mia, 
b'ankieLy oaD słrn . na których poiaje  się deklaracye, można otrzyma T wie 
(Moskw., W i d i a  1.ubiorka <8); w  K i jo w i*  u pp.Potberga i ru szk iń rka 3 1) 
i Lewińakiegi (W. Z . . to n u rs k a  30) i w m ostach powiatowych u miejsco­
wych agon to w. 18148

Z powodu wyjazdu zagranicę
sprzedaje się rozkosinc urządzenie mieszkania, składrjąco się: salonu
>Kicrcoc, stołowego poko u, g a b in c u  >Renaiss incoc, buduaru i dziecin­
nego p i l ^ u ,  następn e, pianino, armatura do elokirvc/.noś' i. wazy, obra­
zy, p< r yery, lodi.wi.ia i t. p. S e f io w s k i  p la c  Ni* 22  m le s z k .  8 , 
Ogląd ć można od ponied ,ałku d. 17 b. m. t a  godziny 10 rano do 3 po 
południu. Pr/.okupuio nie będą dopuszczani. 18180

T e ie f .  Geometra Lubaszewski # «
K r e s z c z a t y k  N r 25, wejście od frontu m. 14, tam gdzie rejent Kolczewski.

Roboty miernicze, leśne i niwclac. Taksacya i likwidrcya majątków, 
Zostawianie kosztorysów i wykonywanie planów. 18190

i (jarmark) |
Tow arzystwa Rolniczego Podolskiego g

od 4-go do 10 go września 1910 roku. Program wystawy na żądanie. 1 9  
Adres: Winnica, pocztowa skrzyi ka N r 3. 17743 c o

<X>
x>8 8 <

Fosfatyna Falier’a
,e?t zn:'k 'mitym środkiem wzmacniają­
cym W  czas e odłączenia od pfera' 
zapob ega uictezpincioństwom tego o 
I r  su krytycznego! Pożuięj sprzyja 
szybkiemu rozw o j ’wi c-gMnornu dzirc- 
ka Wszystk o to wła-no^ci zawdzję 
eza ona swojemu składnwi, który czyni 
ia p o k a rm e m  p rz y je m n y m , le k ­
k im  i je d n o c z e ń n ie  w y b itn ie  
w z m a c n ia ją c y m  Wystrzegać się' 
bezwart ściowych naśladow nictw.

1801

Konie wierzchowe i zaprzę
gowe.

Buhajki a»*«j »s-
daje Jan  Drzewiecki,  maj. Strzyżakftw 
sl. koi., poczt., telcgr. B ra t o w o , gub' 
kijowskie.'. 16lóv

L e p i ^
n V. oloj rycynowy 
i inno średki 
przo'7ys?C'<iją- ^
C-\ d z ia ła  1 >4 / '-
smal n je 
naturalna

c z e s k a  znana wew o d a  / v jfr  , ,
g o rz -  ŷu y  Jszystkich

l rBjach czes­
kich i w Au;-tryi. 

Zastępstwo na Pol. 
Zacbid.ii Kraj

„M S 9TA T “
w  Kij o w ie

tamże broszury i opisy darmo. 
Sprzedaż wo wszystki- j  aptekach i 

składach apteązliycii. 17754

Dr Czerniak r.p
Syf., wen.^moczopłc. (spec. kur. strict . 
mcm. płc. Wszy8*,. spec. spo0. kur. Od­
dziel. łóżka. .-11118

przyj m. 
chor.Dr. Jilci. X  Rakowski

chirurg, we włas. lecz. M. Włodz. 33b. 
9—iu i 4 —6 pp. telef. 26 92. 13911

K r e s z c z a t y k  N r. 25  
n a p r z e c iw k o  p o c z t y .

12 o b r a z ó w  n a  c z a s ie !
p r z e j ś ć .  K o r t  A r ł u r a .  P r z y b y c i e  D a l a j  L a m y  

d o  I n d y i .  W i e lk a n o c  w  s t a r o ż y t n e j  R u s i  ^ w ^ ' I ^ h t u ^ yMr,,3J- M ie s z k a ń ­
cy podniebia S i  ; , ^ z D o l i n a  r z e k i  T y c z y n o  pod óż S t a r y  t r a g a r z  
T y g o d n i k  P a t ó  ZD, ° Ś 'VZ  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
i opactwo Oclomb

l ,r27 “ dziale wiol t Imcerl. orkie- Ty, .-'tlad. ^ię z 30 e^ób. 1'ocząTO soan. o g. 12 w p<(*. W piaiki /Liana progr

' jego 
świty

W stronie puszystych świerków S i£ ,e Jezioro Buraf
Co może zrobić kawałek sera S y

18;

L e t -

nie dam skie k o s t iu ­
my i spódnice, bluzki 
i okrycia  koronkowe 

w  wielkim  wyborze

P e t e r s b u r s k a  f a b r y k a  
b ie * iz n y  i k r a w a t ó w

R. M . Herszman
Frorozna 2, lolef. 2 8 !.

Frzijmu.ją się cłi.-ialunki, 
p « r i ó i 4 a  i zriaczcnio Ino 
liiiiy Gony sumienno i slale.

f « 5 t ó g g a j

owi mnrfujpuMTY wnAuow<w'u UpiM.KTOW.TTxrurr *n«owr.owfi CTC. f lf SODKI DClYSrCKCYJSC. j
Ż o in ta l  L i r t u w  . I B  n u iK O j in jm i  j r j . i ,

£.vki m nm zh^oi >
a ls lE D L E ę k łjuM *

Kr n io m  rm. S 9  i

Owczarnia Porycka
(dawnifijl K O N IN C H SK  A czy-tej krwi 
Kamb- n llet Hr. Stanisława Czackiego 
rozpoczyna sprzedaż bar.now 1 i zorw- 
o*. Adnu poczt, i tcl<grafic-z. Jb-ryi !< 
gub. wołyńssa, st. k*h-j. Wlodzioiier/ 
Woiyćsk', skąd keńmi do I’orvck« 21 
wiorst. ' 17952

1-a lecznica dentystyczna
35 K r e s r c z a t y k  35 .

i zy lecznicy c h i r u r g .  I62G8

Dr* med. M . W O L F H E IM
z IVp.r-zawy o-dynuje juk »wykl« on 
1 maja óo 1 p tżdz^ ro ika  w Bad Nau- 
heiai. Reiubardstrasso 1 3. 17; 86

12 Tlaczy Anglo-arabek
('. nich 9 / !(szętami) b. rasów, u- 
pr/ęz i. i wi«»rzch, a także kilkanaście. 
1, 2 i 3 latek sprzedaje s><; z pnwedu 
zam icr/ówgn zwinięcia botuwli w ma­
jątku Ś N IE Ż N A , u c  ■a k< 'oi R oó  
i’. Z. I ). o 12 wior>i, . siacy a p n.ztowa 
B o s y  B ró d  adrc; jviać do /  irządu

J 8030

D -r  S t a n is ła w  P r z y b y ls k i  ti.
.sjBH, klin. chirurg, i poiozn. ginek. 
irjiw. .lag. erdyn'ij-B w Franzensbadzie 
Palant Hotel. Wnjścio od Kwicboo- 
i lraise. 1^053

3 o  s p r z e d a n ia
z. powodu zwinięcia g*.' pcdahM wa: 

D w ie  p a ro w e  m a s z y n y , żniwiar­
ka, u tynki, p '11'Zi, wnzy i inny mail y 
inwecijpr.'. a  i»*/o M łyn w o d n y  zo 
plamcu* 13 dz es. u Haznuie.rza Toika- 
c.z«. F o c l a  i l 1 Frampol Fodol-k), 
K lej. l' iuskirów. 1815H

Paryż:Dyplomowani przez P a  
r y s ! i i ,  W ie d e ń sk i 

P o s y js k i  Uniwer­
sytet D E N 1 T Ś C I

P.iG.Fridland
PrzyjOMiją: 1) we w ła s n e j  k l in ic e
3 rue D’Orsel 9 12; 2) w  g a b in e ­
c ie  69 ruo Ciignaccourt 3 —5. J7559

© ł y k a
gub. welyn kie) 

Urt-ijULcraię i , gl szoma do

„Dzi&n. Kijowskiego11
jTTyjjuino

i. Dominik Rudkowski.
S:idvby, ł  oi i y, Młyriy

jKajątki i Dzierżawy
Kupuj i

R. Sandeckiego
debrze płaei. Wiadom - c 

Kintor Komisowy
w Uuma-
iiiii. 18112

Fłoskirów
prenumeratę i ogłoszenia do

p rz y jm u je  k s ię g a rn ia  i m a g . p r ry b o r  
P".-juiciinych

J. Jącimirskiej.

P i x  a v o n .
Dziegieć do pielęgnowania włosów.

Ma podstawach naukowych 
rzeczywiście najlepsza metoda 
do wzmocnienia skóry głowy 
i włosów. Cena hiGelki, wy­
starczającej na kilka miesięcy 
Rb. 1.50 1817 L

0 polaków na Litwie i Rusi.
—o—

Rozprawy w  Dumie z powodu ziemstw.
Petersburg, d. 12 moja.

Mowa Szingarewa.
Po dwu dniach rozpraw w Dumie nad 

projektem ziemstw na Litwie 1 Rusi, zda­
wało się, że nastąpi już  pewne osłabienie, 
jeśli już nie w zainteresowaniu, to przynaj- 
mni‘ j w nrgumentacyi mówców, zabierają­
cych głos po wyczerpiniu większej części 
dowodów pro  Ino contra. Tymczasem wła- 
śhie, tr .eci dzień stał s ę kulminacyjnym 
punktem rozpraw, miaaowioie w skutek wy­
stąpienia posła warszawskiego p. Jabłonow­
skiego, oraz mowy po ła kadeckiego p. Szin­
garewa.

Po charakterystyce motywów wniesie­
nia projektu do Dumy, mówca zajął się oce­
ną dotychczasowej g  spodarki rząiowej w 
t. zw. kraju  Zachodnim. Na oświatę w 3 
prub. litewskich wydaje się 0,4 na głowę. 
T ik  samo rzecz s !ę przedstawia z pomocą 
lekarską. W t9a sposób ludność widzi zna­
komitą państwowość, bo niema się gdzie u- 
czyć, niema gdzie leczyć i przejechać po 
drogach niepodobna. Na podniesienie dobro­
bytu ek moodcznego, na cele kulturalne
1 gospodarcze w ostatnich latach w tych 
guberniach nie w ydm o ani grosza. Oto ja­
kiej państwowości ludność żadną miarą za 
pomnieć nie może i zapewne nie zapomni.

Dalej p. prezes ministrów mówił, że 
rząd dlatego tak  długo nie dawał siemstw, 
że lud tam nieprawomyślny, polacy n epra- 
womyślni, lit wini meprawemyślni, żydzi nie­
prawi myślni, ludność rosyjsku niekulturalna 
i tak ie  nie... prawomyślna, bo nie mieszka 
w kraju. A'e przypatrzcie się, co jes t  z ziem 
stwami w Rosyi, w dzielnicy dońskiej, w gub. 
archangiełskiej, kubańskiej itp. — dlaczegóż 
tam  ziemstw niema? Dajcie więc pokój tym 
lichym Jow om  i powiedzcie»wprost, że dla 
was cała ludność rosyjska wogóle j-^st nie 
prawomyślna.

P»seł Szulgin nawoływał nas, żebyśmy 
wierzyli tylko rm, posmrn od guberoii za in­
teresowanych. Ja  zaś proszę Dumę, żeby 
właśnie im i ie wbrzyla. FrzedewszystUiem 
nie wierz ie im, którzy przynieśli z sobą u- 
czucie nienawiści i kultywują je tuiaj na 
naszych ocz-ch.

Wprowadzacie tu, panowie, do projektu 
cenzus wyborczy. Przeciw komu? Przeciw

miejscowej ludności rosyjskiej, tej, o której 
mówicie, że wytrzymała tęgo wieki walk 
narodowych.

Dalej, dowodząc na podstawie jakiejś 
dawnej broszury posła Szulgina, że projekt 
w ograniczeniu pniaków idzie dalej, niż ten 
sam poseł niedawno żądał, mówca z*raca  
się do październikoweów. Pp. z centrum 
mówili o teni, że projekt bądź co bądź trze­
ba przyjąć. A nie zapomnieliście panowie 
obietnicy waszego kolegi, że dacie polakom 
wszystko to, co sami posiadacie? Macież wy 
u siebie kurye narodowe? Trzech ducho­
wnych w ziemstwie i przedstawiciela banku 
włościańskiego? Ograniczeria w reprezentaovi 
i błużbie?

Poseł Ładomirskij mówił tu o obliczu 
Darodowem Bardzo się obawiam, żeby to 
oblicze nie przeistoczyło się w szyld golarzy 
pr./wipcyonalnycb, na którym maluje się 
gładkie oblicze, piękne wąsy i nap s: „krew 
s ;ę puszcza i pijawki stawia- . Tak oblicze 
narodowe pokazywano dotąd wobec Polski. 
Ono i dotąd także było państwowością ro­
syjską. Co się tyczy hr. Bobrińcuiego, to on 
mówił nam o hi&toryi, o Polsce XVIII w. 
Zapomniał hrabia o całej perspektywie hi- 
story cznej. Panowie, spróbujcie pomówić o 
Rosyi 17 stulecoi! 0  p-ześladowaniu raskol- 
ników, o Nikicie Pustoświecie i t. d. Czyż 
można dorównywać teraźniejszość z prze­
szłością? Wyobraźcie sobie, że pragnąc wam 
dać złe pojęcie o obecnych poselstwach ro 
syjskich, zacytowałbym to, co pisał w roku 
1651 król duński Fryderyk: „Jeśli posłowie 
rosyjscy przyjadą jeszcze raz... rozkażę umie­
ścić ich w chlewie, bo tam, gdzie ont m ie­
szkali, n ikt nie chce mieszkać, tak zapluga 
wili oni to miejs e “. Iłr. B ibrinskij cytował 
także słowianofila Ch miakowa, a oto co 
ten szczery człowiek pisał po powstaniu 
polskiem:

— Przeklęte niech będą walki i rozterki 
jednoplemienne.

I hańba nienawiści dz edzicznej...
b i jc ie  pokój przeszłości, mówcie o te­

raźniejszości, że kraj wi Zichodaiemu trze­
ba przywrócić kulturę, abyśmy się nie w sty­
dzili nieszczęśliwego, nędżarskiego, ciemne­
go ludu, aby szyld pańjtwowości rosyjskiej 
nie1 wisiał nad pozbawionym dróg, kultury, 
prawa nieszczęsnym krajem. Są i totnie 
dwie państwowości; jeona z 19-go lute/o, 
z^m stw  64 r. ustaw Aleksandra II, Manife 
- t  i październikowego, Ukazu tolerancyjnego, 
Una/u o równouprawnieniu narodowości — 
tę my szanujemy i dołożymy wszystkich sił, 
żeby ją  wciclr.ć w życie. Ale je s t  także in ­

na państwowość rosyjska... ta, która obie­
cawszy, nie dotrzymuje, która burzy ustawy 
A'eksandra II i obsadza naczelników ziem­
skich, która sprowadza Sewastopol i Cuszi­
mę, i Mukdon, która pognębiła nas w osta­
tnich czadach, która rozpala namiętności 
narodowe i podżega jedne narody w ’Rosji 
przeciw drugim. Z tą państwowością nie po­
godzimy się nigdy, z nią będziemy walczyli 
wszystkiemi siłami naszego ducha.

Punkt widzenia małoruski.
Bardzo ciekawą mowę powiedział po­

seł Łuczyckij, ponieważ rozpatrywał sprawę 
z punktu wid/enia nie wielkorosyjskiego, 
lecz ruskiego. Zacytuję ustępy pod tym wła­
śnie względem charakterystyczne.

Obawy przed kulturą  polską są płonne. 
Lubo kraj wieki całe nule^ał do Polski, je­
dnak się nie soolszczył. Mówiono tu dziś o 
surowości istniejącego w Polsce prawa pod 
daństwa włość an. Cytowane tu  przykłady 
•oic mają żadnego znaczenia, bo podobnych 
mogę przytoczyć mnóstwo z h>storyi Porno 
rza lub Danii, a także Rosyi. Wszelako gnb. 
kijowska i inne nie były pod f jm  wzglę­
dem w tak ciężkiem położeniu, jak guber­
nie północno. W tym kraju był takża ruch 
Intelektualny XVf w ,  który stworzył d ru ­
karnię, akademię— pierwszy zakbd nauko­
wy na ziemiach rosyjskich—i cały ruch da­
jący g ru n t  do walki energicznej w Rzeczy­
pospolitej, do obrony samodzielności naro­
dowej ruskiej. Więc bez względu na ciężkie 
warunki życia włościin w Polsce, lud mógł 
zachować swe oblicze narodowe, swego ducha 
narodowego. A cóż czynił rząd rosyjsk ? Czy 
p mag-1 do podniesienia sainowiedzy naro 
dowej? Ani trochę. Kraj ton otrzymał od 
Rosyi poddaństwo włościan i nic więcej. Oto 
rezultat tej polityki, która powinna była 
przeciwnie skierować się do wzmocnienia 
narodowości, tem wię ej, że ona zdążyli 
wytworzyć w łasią  kulturę, w łam ą l ite ra tu ­
rę. 0  obronie jakiegoż narodu rosyjski-go 
w kraju północno i południowo-zachodnim 
monicie, kiedy tam  istnieje plemię słow iań­
skie zupełnie odrębne, posiadające swoją fi- 
zyonomię narodową? Ono je s t  częścią pozo 
stulej ludności r- s-jskiej, ale ze swemi w b-  
ściwościami, które wymagają ochrony. O to 
dbaż o. proze< ministrów?

Projekt niniejszy wywoła tylko nie­
snaski, które obecnie może już łagodnieją; 
zamiast zjednoczenia wszystkich żywiołów 
do walki z niekulturalnością i dla polepsze­
nia życia, wy robieb* politykę, której my się 
obawiamy.

Mowa Rodfczewa.
Rodiczew jeszcze raz wszedł na trybu­

nę, aby uzupełnić poprzednie swe argu­
menty.

Kogo pociągniecie do pracy wr ziem­
stwie kraju Zichodnie^o? P. S tdypin  mó- 
Wił, że tam cała inteligeneya jes t  pUlską 
i dlatego trzeba j ą  usunąć. W tea sposób 
do dziedziny samorządu wprowadza się naj­
bezsensowniejszą ztsadę, źc ludzie miejscowi 
nie nadają się do kierownictwa nim. Lu­
dziom miej cowym—znającym kraj, kocha­
jącym go, pracującym dlań z przywiązali a. 
a nie za pieniądze, mówi się: idźcie do gu- 
bernil włodzimierskiej. Tam zaś pośle się 
resztki z personelu administracyjnego i u 
rzędniczegu. Czyż można przypuszczać, że 
ci ludzie bez przywiązania do kraju, bezp> 
czucia, mają prawo do zaufania ludności, 
będą pracowali użytecznie, będą krzewili ku l­
turę? Bez lokalnego patryotyzmu niema go 
spodarki samorządnej. Któż t ‘> wołał z o- 
gromnem przywiązaniem:

Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś, jak 
zdrow ie!

Patryotów miejscowych usuwacie, a 
awanturników patryotyzmu zwołujecie z ca­
łej Rosyi. Mało pozostało ź obietnic uroczy­
stych, "mało wiary, że państwowość rosyjska 
nie je s t  państwowością obłudy, kłamstwa 
bizantyńskiego i u .isku, ale dotąd jestcze 
przedstawicielstwo rosyjsiie  nie przykładało 
rąk do prawa nienawiści, nacjonalizmu i za­
trucia. Mówią, ludność miejscowa jest w 
zależności o ł  panów p l s i i c h —od tych, któ 
rzy są c :ąg’e ograniczani w prawach i na 
indeksu* władzy adrnin s tacy jne j  — a przecież 
ona daleKO więcej boi się leriadnilm, guber­
nator;), wzmocnionej ochrony i samowoli a d ­
ministracyjnej. N.i udział duchowieństwa 
zgadzam się, ale kiedy ono jest wybrane 
zaufiniim  ludności, a nie mianowane przez 
konsystorz. Duchownych przy wyb rm h  do 
3 Domy zamykano w domach archijerej- 
skich — czyż ludność może s z a n o ł i ć  takie 
wybory? Hr. I? >brinskij zapewniał, że pa­
lio wie polscy będą zamęczali włościan tam ­
tejszych. Nie słyszałem, żeby szlachta poi 
ska wdrażała ład i sp.ikój za pomocą ivgu  
Sfotl’, — tej mody rosyjskiej, hańbiąc^  
U >syę.

Projekt ma tylko forum l.iie drugorzęd­
ne znac euie. W rzeczy samej jest on punk­
tem zwrotnym do Azyl, do stano, tego sianu 
państwowośsi rosyjskiej, przy którym wielki 
pisarz nazwał państwo rosyjskie ’w połowie

E

19 stulecia ordą Czingizchana. uzbrojoną w 
armatę Armstronga, telegraf i karabiny.

Wiem, że kraj Zichodai jest odwiecz­
nie rosyjski i nawet więcej od niego sjm- 
Iziewam się, że pozostanie on rosyjskim, ale 
nie dzięki waszej polityce. Projekt obecny 
zaproponowany został przez tych ludzi i bro­
niony przez tę sferę, gdzie gudzuno się ze 
sprzedażą Polski do Wisły i skąd pochodziły 
pigróżki najścia cesarza Wilnelma. Je s t  on 
narzędziem antagonizmu 1 separatyzmu. — 

Po tych dwu mowach Irudno było już coś 
dodać n iwejo i sil nejszego. Pomijam więc 
lylko prostą wzmianką zwięzłe, jasne i do­
brze argumentowane wystąpienie leadera po­
stępowców, p. Jefremowa.

Stanowisko niemców.
Niemcy nadbałtyccy, jak się należało 

spodziewać, wypowiedzieli się przeciw pro­
jektowi. Jest  to zupełnie zrozumiałe, bo ten- 
deneye dzisiejsze wcześniej czy później m u ­
szą się zwrócić i przeciwko nim. bez wzglę­
du na ich dobrą pozycyę w Petersburgu. 
Stanowisko ich określił w krótkiej mowie 
bar. Felkerzam.

Jeśli rząd zdecydował s ię—mówił pos^ł 
kurlandzki — wprowadzić ziemstwa do gub. 
zachodnich, to należało zastosować prawo, 
obowiązujące w p zwthłej R nyi. Zmaiast 
leg )  wszakże rząd proponują eiemstwo su i 
generis t wprowadza ograniczenia na g run­
cie narodowym*. Z tą  zasadą zgodiić się 
niepodobna. Proje&t jest nio do przyjęcfa 
takża i z inaeg* względu: on zanadto d e ­
mokratyzuje ziemslwo, łącząc i obywateli 
ziemskich i drobnych właścicieli w jedną 
kuryę. O;zywiście drobni właściciele w ten 
spusyb opanują gospodarkę stmorządną. J e ­
śli rząd t ik  się obawia polaków, że musi 
się uciekać do najróżnorodniejszych ograni­
cz ń, t-> już lepiej ziemstwa zupełnie nio 
wprowadzać. N emcy będą glosowali prze­
ciw projektowi.

C> mówi nacyonalizm?
Nicyonallści przenieśli cały spór na 

g r m t  historyczny. Widzieliśmy, że tak czy­
nił hr Bobrinsklj i p. Marków. Z lego punk­
tu także ocenia rzeczy p. Stolypln. Nic in ­
nego wreszcie nie wymyślili pp. Sznlgin, d u ­
chowny Juraszkiewicz, Sapunow i t. p. Ioh 
tezy są takie: polac.y uważają kraj Zachodni 
za historycznie polski, a niektóre jego dzirl- 
nlce za materyał do ekspansyi narodowo- 
polskiej. (Białoruś katolicka, Litwa etnogra­
ficzna). To leży we krwi polskiej 1 tego się 
oni nie wyrzekną. Tymczasem kraj jes t  od­



wiecznie rosyjski. Ludność miejscowa nie 
me należytej świadomości narodowej.

Trzeba więc naprzód zniszczyć Lulterę 
polską i siły polskie, a potem podjąć dzieło 
rusyfikacyi*

P. Szulgin pragnie wziąć sprawę „sze- 
roko“.“ W ciągu stuleci kraj Zachodni był 
pod uciskiem żydowsko-polskim. Co wyni­
kło stąd? Tylko nieustanne kłótnie, anar­
chie, walki. Przyłączenie kraju do Rosyi 
zmieniło stan rzeczy radykalnie: niema już 
ani haidamack;ch ani innych powstań. P ra ­
wda tylko, że były „żydowskie pogromy*.

Ćo do Polski, dla niej znalezienie się 
pod uanowaniem rosyjskiem stelo się dobro­
dziejstwem.

W XVIII w. szlachta polska była w naj­
wyższym stopniu rozpustna, sprzedaj na, zde 
mlralizowana. Gry w karty, bankructwa, 
rozboje, bogactwo w miastach, nędza zaś na 
wsi. Nawet senatorowie kradli. Niemiecki 
pół łotr byłby jeszcze w Pol :cc człowiekiem 
uczciwym.

Więc dobrobyt polski zawdzięczają po 
lacy jedynie orłowi rosyjskiemu. Rosya zro­
biła z Polski kraj bogaty, dała jej olbrzymią 
armię, zarobki, przemysł. Pomimo to, pcla- 
cy cóż czynią? Dwa powstania i coś w ro­
dzaju trzeciego. Ciągłe lamenty na dworach 
europejskich, niezadowolenie wewnątiz  k ra­
ju. Dowodzi to, że polacy nigdy! n.e pogo­
dzą się z Rosyą. Oni popierają państwowość 
taką, k tóra im zapewnia najwięcej, a więc 
w danvm  razie idą z Austryą, a walczą z 
Rosyą 'i  Niemcami. W ynika stąd, że pozo­
stawiać kraju Zachodniego w rękach polaków 
niepodobna.

Imperatywem naszym jes t  stworzenie w 
kraju Zachodnim warstwy średniej rosyjskiej 
i warstwy wyższej rosyjskiej, ukształconej 
i kulturalnej. Z ienutwo jes t  orężem zarówno 
gospodarczym jak  wychowawczym i poli­
tycznym.

Trzeba tu  zastosować „narodowy pro- 
tekcyonizm". Ograniczenia polaków norm u­
ją się siłą okoliczności, s łą argumentów 
państwowych i narodowych.

Jak  wiadomo, na oszczerstwa historyce 
ne p. Szulgina re i lk o w a ł  bezpośrednio poseł 
warszawski, p. Jabłonowski

Z pośrod nacyonaiistów przemawiało 
w tym  duchu wielu leszcze innych posłów, 
np. pp. Ctichaczew, Ładomirskij i inni, lecz 
zatrzymam się tu jedynie na wystąpieniu 
duchownego mińskiego, Juraszkiewicza, bo 
ta mowa, jak  się zdaje, zwróciła większą 
uwagę centrum.

Poseł J  nraszkiewicz nie wyrzeka się 
zgody z polakami. Stawia tylko warunki. 
Zwracając s ę do posłów polskich mówi: J e ­
śli powiecie w ten sporób: „nie żyw!my już 
idei przywrócenia Polski, obcy jesteśmy se- 
peratyzmowi, nas losy połączyły z narodem 
rosyjskim, albo raczej m.y jesteśmy krew 
z krwi, kość z kości naroJu rosyjskiego; 
naród rosyjski to nasz caród, my jesteśmy 
białorusini a nie polacy, pragniemy razem 
z wami odpowiadać za lo3y Rusi Zacho­
dniej’—jeśli wy to wszystko powiecie, wów­
czas rozpocznie się inna rozmowa z wami. 
Teraz jednak obawiamy się waszego nac jo ­
nalizmu. Naród polski nie jest obrażony 
w swych prawach^-Zapytam,, naród niecą, 
skrępowany w pewnych dzielnicach, ale po­
siadający pełne prawa w pozostałych 90 g u ­
berniach, czy mo2e być nazwany pognębio­
nym? Rosya jest zalana przez polaków.

Poseł Sepunow znowu opowiadał o !?m, 
że nie Ruś A a  coś ao zawdzięczenia ku ltu ­
rze polskiej, lecz przeciwnie. Tak np. M c- 
kiewicz i Kościuszko byli białorusinami...

Duchowny Kiryłowicz wreszcie utrzy­
mywał, że kultura nie zawsze jes t  użytecz­
na Sił kulturalnych w kraju Zachodnim 
jest wiele, ale one nic prócz szkody nie 
przyniosły. Niemcy sprowadzili sztundę 
i baptystów, żydzi nie posiadający żadnego 
wykształcenia, są sympatyczniejsi od żydów 
wykształconych, którzy wszyscy są dumni, 
zuchwali i oszuści. Polacy wszystKich sił 
dobywają aby prawosławnych namówić na 
katolicyzm.

Wystąpienie polaków.
Polacy w dalszym ciągu biorą gorliwy 

udział w rozprawach. Po mowach pp. Mont* 
wiila, Święcickiego i Dymszy wysłuchaliśmy 
następnie przemówień pp. Jabłonowskiego, 
Zawiszy, Wańkowicza i Parczewskiego. Dzi­
siaj nadto mają jeczcze przemawiać pp Je- 
śman i Grabski.

Ponieważ z większością tych mów czy­
telnicy zapoznają się (lub już zapoznali) w

całości I .b w obszerniejszych stroszczeniach, 
więc tutaj powiem o nich tytko kilka 
słów.

O wrażeniu wystąpienia posła warszaw­
skiego Jabłonowskiego komunikowałem juz 
telegraficznie. Dodam ty k o ,  że w p. Jab!o 
nowskim pozyskuje Koło cenną siłę k raso­
mówczą. i'. Jabłonowski posiada przymiot 
rzadki u  posłów polskich: temperament, a 
także, co jest oczywiste u u tu len tow ancg . 
pisarza, formę literacką. O treści politycz­
nej priemówien:a p. Jabłonowskiego będę 
miał sposobność napisać innym razem.

I . Zawisza na początku swej mowy 
odrazu zaznaczył, żc^zgadza się 7, p. Stoły- 
pinem określenie wagi danego projektu. 
Istotnie bowiem chodzi tu o rozstrzygnięcie 
czy obcoplem eńcom naprawdę już wypowia­
da się wcikę.

Jako były wojskowy, p. Zawisza wie, 
co t< znaczy „walczyć do ostatka", jak  za­
powiadał mir.Utcr. To znaczy zniweczyć 
przeciwnika. Jeszcze jesteśmy żywi, a sko­
ro jesteśmy żywi, to jale wszv$tko w przy­
rodzie, posiadamy i n s ty n k t " samoobrony. 
Oczywiście więj nie możemy inaczej działać, 
jak tylko przeciwstawiać się temu rządowi’ 
który nas chce zniszczyć. Nas uważa się 
.ja żywioł antypaństwowy. Już od dawna 
doszedłem do wniosku, że rząd j.-st zdania, 
iż „państwo to ja, a po m a c  choćby pot-p*. 
My mamy zupełnie inne pojęcie o państwie. 
P. Zawisza bardzo szczegółowo charaktery­
zuje stosunki miejscowe, zwłaszcza w gub, 
kowieńskiej, przy pomina zasługi miejscowej 
sziactty w sprawie uwłaszczenia włościan 
dowod-J przywiązania p.,lako w do kraju Za­
chodniego i wreszcie ocenia projekt ziemstw 
jako za, rzeczenie wszelkich pojęć obywa­
telskich,, państwowych i samorządnych.

P. Wańkowicz zaznaczył, że polacy nie 
pretendują Dyna/mniej do pulonizacyi Litwy 
i Runi. Ale polacy są tam  także autochto­
nami, obok w ększcści n:e-pol*kiej, mają 
prawo żądać aby im dano żyć w sookoju 
i pracować dla dobra kultury krajowej 
Polacy są monarchistami i konsly tucyonalL 
stami; w nich znaleźć zawsze można p r .  
plecznikćw prawa i ładu, ale oni nie po­
godzą się nigdy z bezprawiem i gwałtem. 
Pulityka obecna prowadzi jedynie Ii«gvę do 
rozkładu.

P. Parczewski szczegółowo obalał „hi- 
Sv)ryozofię“ hr. Bobrinskiego. Porównwwu- 
jąc dalej położenie polaków w Prusach i ich 
położenie w kraju Zachodnim, zwrócił uwa­
gę, że w Prusach jes t  dużo praw ogranicza­
jących, krępujących ludność polską, alr nie 
ma ani jednego umniejszającego piawa wy­
borcze.

Przemówienie posła Wańkowicza, na- 
ogół zawierające trafne i starannie zebrane 
argumenty, zakończono zostało, niestety, w 
sposób^ zupilnie nieskoordynowany z innemi 
przemówieniami polsbiemi, a nawet wręcz 
• ■brażcjący cuiajmnicj poczucie smaku poli­
tycznego.

Na zakończerie tego sprawozdania do­
dam, że p. Sh.łypin, wy Dowiedziawszy swo­
je praeteren cepsej  w pierwszym dniu rozpraw, 
potem już nie pokazał się w Dumie ani ra ­
zu. Polemizować nie chco.

Tv r m* '■ £ccvinus.

mu, może Iłoiya jednalsżsIJpr.zewjżłzyć i pobić pap ie­
ż y  niech ila polni,om  s.:hohJ i a a m o n a jl.
W ten Łpcsób rząd popraw by FpSżnirnibkię syuodu pra­
wosławnego, które pociągnęło za sobą wielki błąd p o li-  
ty tą n y ,  pclcgejąey na teni, i c  polacy będą i na przy­
szłość patrzeć w Ih j rn ,  jakby w gw hzdę swego zba- 
wicuia.

Korony Jasnonórsldo a polityka
Praski cDen* zam jszcza w N-rzo z d. 24 iraja 

artyknł wstępny p t. cKorzyść Kzymn odniesiona Dad 
Petersburgiem* — cU specj Rima nad PotroLradem*.— 
Powołuje się un na korespondencję warszawską krakow­
skiej «N. Reformy*, ża rząd ro-yjski miał zamiar ofia­
rować nowe korony do cudownego obrazu w Często­
chowie, lecz papież ubiegł go o kilka dai, dzięki temu, 
ż« synod prawosławny, zapytany o opinię, spóźnił się, 
x  tymczasem nadeszła telegraficzna wiadomość o szczo- 
(•robliwom postanowienia Ojca św. tN ow a Rolarma* 
dodała uwagę: «Jak widać z tęgo, telegram papieża 
uniemożliwił nader szczęśliwie koronacyę cudownego 
obrazu Jasnogćrski-go jakie mi a koronami w stylu bi­
zantyńskim*.

ti)on» pisze na to: łC d e  to wydarzeniu — czy 
rzeczywisto czy choćby zmyślone — jest charaktery­
styczne dia nieszczęsnych stosunków polsko rosyjskich. 
Rzecz pewna, że Petersburg ofiarując korony na cu­
downy obraz, bjłby wykonał wiolki czyn, czyn poli­
tyczny, którj wywołałby wielkie wrażenie Ale rząd 
możo i teraz dokoaać czynu joszczo większego. Jeżeli 
joa! należycie poinf>rmowany o narodow ej s tron ic  
częsiocnos. skiej pielgrzymki i jeżeli ofiarowaniem ko­
ron na cudowny obraz chciai złożyć dar ludowi pol­
skiemu—obecnie, gdy 30 ubiegł pap.eż i przywiązał 
po.aków ponownie jeszcze ściślnjszemi wętły  do Rzy-

Ś . p. Maryan Gawalewicz.
Depesze ze Lwowa już doniosły o przed­

wczesnym zgonie wybitnego powieś ńopisa- 
rza, dramaturga, dyrektora teatru, Młryaiftf 
Gawalewicza.

C ężka komplikacja kilku chorób pod­
cinała juz odaawna młody jeszcze i inergi-  
czny organizm, aż wreszcie zmogła go, kłt- 
dąc kres czynnemu do ostatka, wprost nie­
strudzonemu życiu Nie pomogły wszelkie 
zabiegi lekarskie, ani najtkliwsza opieka 
małżonki, która, wskutek zgonu męża, ciężko 
zachorowawszy, znajduje się obecnie sama 
w niebezpieczeństwie życia.

Zmarły byl jednym  z najbardziej popu­
larnych pisarzy. Nie było takiego rodzaju 
piśmiennictwa, któregoby ś. p. Gawalewicz 
nie dotknął.

Mówiąc ogólnie o Gawplewiczu, powie­
dział o nim Chmielowski: „Właściwością Ga­
walewicza je s t  styl płynny i potoczysty, g k i -  
ki, bez trudu  jakby najmniejszego wyp ,wia 
dający myśl i uczucie, zaprawiony nieraz do- 
wciptjnfc.

bmierć Maryana Gawalewicza je s t  cięż­
kim ciosem nietylko dla literatury, ale i dla 
teatru polskiego. Tealr byl formalnie na­
miętnością Gawalewicza; można rzec bez prze­
sady, że poświęcił mu całe swoje życie i do 
prawdy, że nie dla jakichkolwiek celów po­
śledniejszego gatunku. Teatr go pożerał, 
niszczył mu nerwy, praca dla sceny zjadała 
mu zdrowie, a Gawalewicz spokojnie i ci­
cho, za szlachetną jakąś pasyą pracował da­
lej Uśmiechał się gorzko, kiedy w jego 
Małym Teatrze w Warszawie zjaw.ało się na 
wybornie przygotowanem przedstawieniu — 
trzydzieści osób i—pracował aal :j.

Mało kto w Polsce tak, jak  Gawalewicz, 
miał zawsze przed oczyma żywy ru th ,  roz­
grywający się w literaturze teatralnej Za­
chodu. Nie było kilkustronicowej broszurki, 
omawiającej w jakimkolwiek języku jakiś 
nowy problem teatralny, którejby GuwMe- 
wicz nie znal; byl to dram atnrg na wielką 
skalę, wielbiciel i znawca teatru  w wielkim 
stylu.

Lecz Die był to tylko wspaniale oczy­
tany teoretyk; najmilszem jego zajęciem by­
ła praca na scenie, na  której wieie sil sw o­
ich stargał w roli reżysera czujnego, świet­
nie przygotowanego do swojej roli, reżyse­
ra, który uczył, pomagał, radził, kierował, 
zawsze dyskretnie, zawsze z niesłychanym 
taktem, zawsze mając prood ocayma miłość 
sztuki. Wielu, bardzo wielu młodych akto­
rów, których nazwiska są ozdobą teatrów 
polskich, wyszło z jego szkoły i jem u  za- 
w d d ę c a  zaszczytne stanowisko; odkrywał 
im pracowicie tajemnice sceny, uczył ich 
poznawać każdy tryb poszczególny tej po­
twornej, skomplikowanej maszyny, lecz prze- 
deWszyslkiem wpajał w nich przykładem 
włacnym najpierwsze przykazanie artysty: 
bezgrani zoy zapał dla sztuki i miłość jej.

Był on jednym z tych nielicznych w 
Polsce ludzi, który posiadł kulturę teatru w 
najszlachetniejszym jej stylu i który wszyst­
kich sił dokładał, aby ją  zaszczepić na pniu 
polskim. Czynił to wytrwale, m mo prze­
szkód ciężkich i mimo wielu zawodów; godny 
podziwu,' szlachetny zapał dodawał mu sil; 
pracował dla ukochanej instytucyi na wszel­
ki sposób, radą, broszurą, krytyką, konfe­
ren c ją  literacką, odczytom. Słuchano go i 
czytano pilnie, gdyż w tern, co mówił lub 
pisał o teatrze, Dył zawsze sad ogromnie 
wytworny, była prawdziwa wskazówka, za­
czerpnięta z dlagoletniego doświadczenia, by­
ła myśl dileko patrząca.

Ubył pisarz znakomity, wytrawny znaw­
ca teatru, przytem człowiek prawego serca 
i prawą] duszy. Niech m u lekką będzie
ziemia:

Apel do Francyi.
W paryskim dzienniku cliii  Blas* poiawily się 

w ciągu ostatnich dwóch tygodni dwa artykuły wstęp­
ne o polityce rosyjskiej w Królestwie Boiskiem — oba 
napisane przoz polaków. W  jednym z nich, zatytuło

wariym <Rosya i podobieństwa f aw usko  polskie* do­
wodzi p. S t8iiis 'aw Skurzyóski z Warszawy, żo nóę- 
dzy dóejami naszemi, a frarfuskiemi jes t  Dietylko pe­
wne duchowe pokrewieństwo, ale także jakiś  związek 
wypadków. I tak, kiedy parlament francuski uchwalił 
konstytucję w 1790 r., n nas sejm w 1791 roku wy ia) 
słynną konstytu: yę 3 go maja. P> d Jeną  w i ih im  bla­
skom  opromieniła się Franryn, a ju trzenka wolności 
zaświtała nad częścią Polski, zagarniętą j rzez Prusy. 
Zwycięstw o Józefa Poniatowskiego pod Raszynem zna­
lazło niebawem potężne e ih op od  W agram ea. II ik 1815 
był nieszczęśliwy dla Francyi i,t równocześnie dla  P o l­
ski: tu i tam roaiicya zdusiła swob,.dę. we Fi.mcyi za-, 
czął się biały tercryzro, w Polsce zapanon ał system 
ucisku; czem dla Francyi był K«rol X, zupełnie tem 
samem dla Polski był wiolki książę Konstanty. Lip-o- 
wa rewolucya fra.r.uska i lisUpadowa polska wybuchły 
w je d n y n  — 1830 roku. Lecz dalej analogia nie do­
pisuje: fianeuska rewolucya zwyciężyła, polska — prze­
grała.

Ale znowu dalej, działalność’ najwięk-zych poo- 
tów naszych, Mickiewicza, Słowackiego i Krusińskiego 
zbiega się z działalnością wielkich mistrzów frnocu 
skieb: Lamcnnais’go. V. Hugo, L im artine’a i Alfreda 
Musseta. Największy gen :u s j  muzyczny, Chop’'n, był 
synem polki i fraucuskiogo emigranta. Francuskie woj­
ny o niepodległość Włoch budzą Polską, nastaje ro* 
63 ci i rodzi przyjaźń prusko-rosyjszą, która tworzy Sa- 
dowę 1 S .dau . Tak więc-— same podobieństwa. A Jaki 
stąd wniosek? Oto ton, żo na nic so.usz franccsko-ro- 
syjski. dopóki Rosya gnębi Polskę. A że gcębi, to fakt: 
skrajnie nacyonalistyczaa polityka rządu petersburskie­
go w dolinie Wisły, to praca nie dla Rosyi, ani dla 
Francyi, lecz dla Pras.

Tyle p. Skarżyński. W drugim artykule, które­
go tyluł brzmi: «Przeciw podziałowi Polski rosyjskiej*, 
autor p. Antoni do Zwau z Meranu w Tyrolu, zareko­
mendowany przez rodnkcyę «Gil Blasa* fłowanii twicl- 
ki patryeta poisii*, a  sam o scbic mówiący w artyku­
le, żo Jc*t zdecydowanym zwolennikiem przyszłości na­
szej, opartej o zgedę z Rosyą, dziękuje p. Auitclowi 
Loroy-Beaulicu za jego protest przociw zamierzonemu 
odirwauiu Chełmszczyzny, dalej wykazuje, żo podksia- 
cy zrośli się z nasrą kulturą, kr w za nią dawali 
w 387s reku. kiedy ich gwałtami zmuszano do wyzLa- 
wan s. prawosławia, jeszcze„aalej zwraca uwagę na 10, 
zo przed wiekiem z górą rozebrały Polskę irzy pot^g1, 
a  teraz sama jodua Rosya chco ponowić tę zbroduię, 
a azieje się to w dobie tworzonia się idei powszechno- 
słowiańskiej, ńa k f r ą  1 Francya wielo liczy. Otóż niech 
nie liczy, dopóki Rosya gnębi Polskę. Tak więc, ko­
niec artykułu p. do Zwau 2biega się z końcem rozumo­
wań p-^Skarzyńskiego.

Mowa posła Grabskidgo,
wygłoszona iv Dumie Państwowej dn. 12 maja.
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Z ohazyi projoktu wniesionego mówio­

no tu już tak  wiele, iż mnie pozostaje jedy­
nie w krótkim zarysie objąć te argumenty, 
które zostały przytoczone na obronę projektu 
rządowego. Z 3 szczególną wytrwałością po­
wtarzano tu, ze projekt wyróżnia się szcze­
gólniejszą demokratycznością. Lecz, pano­
wie, taka demokratyczność jes t  ozdobą każ­
dego czynu państwowego. Bezwątpienia, gdy­
by tak być miało, w projekcie tym  wieleby 
za nim przemawiało; b jłby  to więc jeden 
więcej i bardzo silny dowód nowej zasady 
państwowej.

A przecież tego t a  niema. Nie będę 
dowodził dlaczego niema, kładąc na to na­
cisk SDecyalny. Wystarczy bowiem nieco 
się zastanowić nad liczbami,' aby się prze­
konać, o ile demokratyczność jes t  obcą temu 
projektowi. Mówię, że demokratycznosć za­
wiera się w  tym projekcie dlatego, że do 
jednej z kuryi majątkowych, do oddziału 
polskiego jest stonowany nietylko cenzus m a­
jątkowy, lecz i liczebność, a liczebność—to 
demokratyczność. Lecz na czyją korzyść 
jes t  tu stosowana liczebność? Mówi się o me- 
liczności ludności polskiej i wieloliczncści 
ludności rosyj«kiej. Jakiej*e to ludności ro­
syjskiej? Oczywiście, wł .ściańskiej. Chcąc 
mówić o wieloliczncści ludności, należy po­
wiedzieć, że w guberniach zachoduieh liczną 
jest rosyjska ludność włościańska. Jeśli tedy 
zaaprobujecie, mmo wie' tę miarę, którą rzącl 
stosuje względem polahówr, i odnośnie do 
włościan rosyjskich w tych guberniach, oto, 
co w tfdy  wypada: w gub. wołyńskiej za­
miast 128 radnych włościan byłoby—240; 
w gub. kijowskiej zamiast 140—242; w gub. 
m ńskiej zamiast 148—292; w gub. muby- 
lowskiej zamiast 193-299; w podolskiej za­
miast 140—199. Wszak zruczyłoby to, pano­
wie, że należałoby mieć d ^ a a re ć  więcej ra ­
dnych włościan wybieralnych z pośród gromad 
wiejskich. Któż przecie myśli o tem! Z d i rząd 
coś podobnego zamierza? N o. On stosuie de-

inokrntyozru ść n ’c. Urn, gd/.bby ją stosowi ć 
należało. Wszak demokratycznosć jest prze- 
dewsz.yslkiem pożyteczna nio dla ludności 
rosyjskiej, j t j  potrzebującej, a jedynie na 
szkodę tego, co tylko mianuje się demokra- 
tyeznością, a nic wspólnego z nią nie ma, na 
szkodę ludności poł-.kiej, i-żeby osiągnąć 
skutki całkiim  sjrzeczne z tem, co m u m i i -  
my pod liczebnością demokratyczną

Cóż bowiem się okazuje? Odczytałem 
tu panom, jak wielkie wypadają różnice 
w projekcie rządowym na szkodę rosyjski-j 
ludności włościańskiej. Teraz zaś wykażę 
panem, co się dalej dzieje z tą liczebm śclą. 
W gub. mińskiej wypada polakow wybor­
ców 1554; przypada na nieb 49 radnych, 
czyli 31 wyborców na każdego radnego; nie- 
polaków zaś jest  1709 wyborców, radnych— 
149, czyi', że przypada I I  wyborców na j e ­
dnego radnofco, nie-pnlaka. W gub. mohy- 
lowskiej jest polatrów 974, radnych 26 a więc 
37 wyborców na jednego radnego; nie-pola- 
ków 1S92, radnych 182, czyli 10 wyborców 
na jednego radnego; w gub. podolskiej 30 
wyborców na 1 radnego po'ak», a 12 wy­
borców na jednego radnego nie-polaka. 
Gdzież jes t  demokrhtyzacyu? Zali polega 
ona na tem, ażeby zrównać 37 polaków, jak  
w guberuii mohylowskiej, z 10 wybór, nmi 
rosy«nami? Wszak podstawą demokratyezno- 
ści jest równość I czthoa, tu  zaś wprowadza 
się nierówność liczebną i wprowadza się ją nie 
dlatego, ażr by zwiększyć ilość radnych cd ro­
syjskiej ludurści włościańskiej, a zgoła z in­
nych przyczyn.

Ażeby stworzyć przywileje, ażeby ud- 
ddolić jcdoyeh od drugich, zmniejsza się 
ilość jednych według cenzusu majątkowego, 
ilość drugich zaś zwiększa się w stopniu 
znakomitym— wszystko to tłómaczy się de- 
mokratycznością, a wszystko to p n e d e ż  
tylko piękne słowa, któremi trzeba przykryć 
coś całk.em innego.

Gdyby to była demokratyzacya, można- 
by ją osiągnąć znacznie łatwiej i Uitanowić 
crośiiej, a nie wypadłoby stosować tych 
środków sztucznych, jednym proponować 
cenzus, a drugich dzielić na dwoje. Nie n a ­
leżało wcale stosować tych śrouków, lecz 
należało wprost zwiększyć liczbę radnych 
od włościan. Oto jest demokratyzacya pro­
jektu rządowego, o której zresztą niema nic 
do powiedzeń a.

Inne argum enty równie uporczywie tu 
powtarzane, to te, iż należy zrównoważyć 
skulki ckutiomicznej zależności ludności r o ­
syjskiej od polaków i ucisku ekonomicznego, 
ktirjr tam się praktykuje. I tu  przed wami 
rysowano obrazy tego ucisku. Wszystkie 
obrazy tę są przecie najzupełniej podobne do 
obrazów każdego innego ucisku ekonomi­
cznego; przecież wszystkie podobne, a obu­
rzające szczegóły z życia włościan zdarzają 
się wszędzie: nie dobrze ja^t włościaństwu 
polskiemu, nie dobrze jes t  również śród wło- 
ściaństwa rosyjskiego — wszędzie gdz ekol- 
wiefc istnieje pan lub włader, a w niektórych 
państwach istnieją i inne klasyfikacye dla 
bogatych, a inne--d la  biednych. Nędzarzom 
wszędzie źle się dzieje przy warunkach ta ­
kich jak  u nas.

Tu, w projekcie, je s t  jakieś sztuczne 
napięcie. Tam, gdzie klasy majątkowo za­
możne korzystają z poparcia iząau, tem 
w rzeczy samej pewnym klasom z t rudno­
ścią wypada bronić swych praw narodow o­
ściowych. Widzimy to w Niemczech, gdzie 
się nader często spotyka klasy zam żne 
przewazaie niemieckie, popierane i otaczane 
opieką rządową, lecz gdzie również spotyka 
się zjawisko odwrotne, kiedy to klasy biedne 
korzystają z opieki i poparcia rządu. Tam 
bukiem  dla zamożnych, dla klas posiadają­
cych niemasz żadnej korzyści nie n  asz ża­
dnej rachuby uciekać się w swych wido­
kach politycznych do jakichś specyaloyeh 
środków przeciągnięcia na swą stronę klas 
biednych, nie posiadających. Każdy akt nie­
sprawiedliwości społecznej chętnie bywa pod­
chwytywany i podkreślany, takim aktem 
chętnie się posługują, ażeby domagać się 
środków wymierzonych przeciw polakom Ż-i 
się tak dzieje, możemy się tu  przekonać. 
Wszak tu  właśnie posiłkują się ty m faktem 
ucisku klas posiadających nad biednymi 
przeciw nam połakom. A więc jest to hasło, 
jest to platforma, którą się szeroko w tym 
kraju wyzyskuje na rzecz walki z polonizacyą.

A w tij  walce z polonizacyą, śród po­
dobnych stosunków społecznych, znajdują 
wielkie i silne poparcie. A więc prowadzi 
to w każaym razie do ograniczeń przeciw 
polakom, gdyż oni nie korzystają z żadnego

Za trumną.
tRozum jes t  lampą, ktćr* 

św ią t jm e życia luilzkiero do­
broczynnie oświeca iylko'wow 
czas, gdy w świątyniach są 
ołtarze.

U>fzcs fko ira .

W yrwawszy się ze strasznego tłoku 
wagonów kolejowych, jechałem wczesnym 
rankiem z dworca grodzieńskiego do miasta, 
aby z lokalu polskiego towarzystwa Muza 
podążyć wraz z innymi do domu żałoby, 
który przez tyle lat był ost ją  życia po! 
skiego na kresach, a dla całej trzec-h-dziel 
nicowej Polski źródłem nowych myśli 
twórczych, otuchy, energii i mocy...

Na ulicach było jiszeze prawie pusto.,.
Tylko w pełnem świet'e przecudnego 

poranku stały  owinięte czarnym kirem la­
tarnie miejskie, świadcząc o przygotowaniach 
pogrzebowych.

Tylko czerniejące po obu stronach 
drzwi wejściowych cichego i, jak  gdyby w 
śnie spokojnym pogrążonego „domu Orzesz­
kowej* i zawonięte od wnętrza okna salonu 
„pani Elizy" świadczyły, że dom ten żyć 
przestał, że zagościła tam  śmierć i wionęła 
smutkiem ku wszystkim sercom—które czuć 
umieją...

Kresowiec z krwi i kości, naoczny a 
pilny świadek olbrzymiego wpływu Zmr.rłej 
na  bieg spraw naszego ducha i serca w cią­
gu  jednego z najcięższych okresów, jakietna- 
ród nasz1 kiedykolwiek' przeżywał—doznałem 
w strząsającego wrażenia na widok tych zna 
ków niemych, które wśród wiosennego po­
szumu, zwijających nad domem, konarów

kasztanowych i w złotem świetle młodego 
porannego słońca ze złowieszczym cynizmem 
mówiły o odejściu jednego z najmocniej­
szych duchów polskich.

Już  n a  ulicach i prsed domem żałob­
nym tłumy wstrzymywane przez kordon 
s tr iży  obywatelskiej... W ogrodzie rój dele­
gatów . Na wozy olbrzymie ładują setki 
wieńców.. Ludzie ozekają godziny dziesią­
tej, chwili wyruszenii  kouduktu... Tylko 
biały dom na nic ule czeka: — on j t s t  już 
grobem i wkrótce stanie się przybytkiem 
pustki...

W pokoju, który był niegdyś salonem 
okDa przysłonięto kirem... ściany okryto 
wieńcami z dębowych liści . Tośrodlcu na 
n fskim katafalku mała trum na czarna, oto­
czona szeregiem, rzuca{ących żółtawą po­
światę, świec gromnicznych...

Z 1 trum ną k rz y ż ..
Dokoła kilkanaście głów pochylonych. 
I zdaje mi się, że w t nj  oto chv il i  cały 

oaród wmi«n głowę pochylić, że wszystkie 
serca polskie winien połączyć sm utek  jed ­
nakiej miary i siły, ża każdy kto ku .dniom 
odrodzenia i lepszej przyszi ści stęskniony 
wzrok kieruje, musi całą głębią ducha po­
niesioną stra tę  odczuwać i głęboki hołd 0- 
f.arnej i potężnej .Pracownicy, która odcho­
dzi, złożyć.

Wszak to jeden z najboleśniejszych po­
grzebów p o l s k i c h . . .  Wszak żegnamy na wie­
ki wielką Służebnicę narodu, k tóra przez 
czterdzieści lat, z kielnią i młotem w dłoni, 
bez wytchnienia i chwili wahania się i wąt- 
>ień wzmagała puls życła polskiego, harto ­
wała i urabiała duszę narodu, budziła su ­
mienia ludzkie, słała prawdę i sprawiedli­
wość, uczyła czcić groby i całą mocą dus-y 

serca kochać przyszłość.

Z bolesnem, pełnem zbożnego pietyzmu 
westchnieniem—gloria victis\—rzucała naro­
dowi swemu zawezwanie--ad astra !.

Głęboką tęsknotę najszlachettiejssych 
dusz polskich do „mocy szerokiej * przybra­
ła w postać niezaprzeczalnych prawa ewan­
gelii narodowej, otwierając naścieżaj wrota 
zagród włościańskich i torując drogę dla 
dzisiejszej pracy naszej dla ludu.

Mądre, przewidujące, zawsze kryształo 
wo czyste wskazówki i rady w ciągu dłu­
gich dziesiątków lat biegły z tej litewskiej 
samotni, w której całe życie swe spędziła w 
bezpośredniem z bólem i radością społeczsń 
stwa ojczystego obcowaniu... I rozlegał się 
stamtąd na całą Polskę mocny jej głos, rzu< 
eający w glebę serc naszych szczodry p: 
siew lej miłości:

„...której zakochane oczy obejmują zie 
mię ojczystą, jak  nad wszystko na św iece  
rodzeńsze i milsze oblicze matki; której 
przywiązane oc7.y wpatrują się w naród, jak 
w nad wszystkie inae bliższe grono rodzo­
nych braci; której wierne oczy towarzyszą 
braciom na drogach cnót, nad któremi ruz 
pałają pochodnie radości*...

I bvł czas diugi i straszny, gdy w po­
nurej pustce i zabójczej ciszy naszego trwa- 
n a ton glos rdz! gal się najsilniej, uderzał 
sumienia ludzk i1 najmocniej, krzewił nadzie­
ję i żądzę czynu najpotężniej.

A nie byl to trud daremny i płonny. 
Tysiące serc podtrzymała, tysiące dusz za­
płodniła mocą, tysiące istnień ludzkich wy- 
drrła hańbie i zachowała dla Polski! .

Wszystko, co można rzec o wielkim 
twórcy i pracowniku, który całą swą myśl, 
wolę, wiarę i serce r.aroUowi swemu oddal 
—tu  u s tó j  tej czarnej trumny, jako szcze­
ry hołd prawdy zLżocem byćby powinno. 

Ta trumna, poświatą f.óltych gromnic

łyskająca, to jedna  z trum ien w Polsce naj 
większych i najczcigodniejszych, to ostatni 
przybytek ogromu wiecznie żywej, bo w 
zdrową krew organizmu narodowego prze­
tworzonej zatługi, która budzi cztść głębo 
ką, potężoym wodzom ducha przynależną.

I ogarnęło mnie przykre zdumienie...
W  imponującym orszaku pogrzebowym, 

który wolno, krok za krokiem z powszech 
ności żywych w wiekuistą ciszą cm entar­
nych głębin sim otną  trum nę wyprowadzał, 
nie dojrzałem tych których miejsce było w 
pierwszym szeregu.

Stara, młoda i najmłodsza Polska świe­
ciły ni “obecnością..

Ze świata łiteraćko-artystycznego za 
trumną Orzeszkowej nio było prawie ni- 
Koąo...

Kościałkowska, Żmijewska, Jacsynow- 
sks, Kotarbińska.., Józef Kotarbiński, Kaź­
mierz Zdziechowski...

To już Wszyycy.
I ani jednej z głośniejszych przedsta­

wicielek naazogo ruchu kobiecego... które w 
czasie jubileuszu, przed trzema taty, tyle 
słów pięknych i tyle słów zbytecznych rzu 
cały, a dla pożegnania Tej, która nie pus­
tym frazesem, lecz żywym czynem niemal 
przewrót w życiu kobiety polskiej wy«al 
czyła, uznały za stosowne ograniczyć S'ę 
zdawkową grzecznością — przysłaniem de­
legatki.

Pozatem—dziesiątki przedstawicieli in- 
stytucyi społecznych, redaktorów je pism, 
dziennikarze i delegacya od z iem ian .. ale 
tylko  grodzieńskich...

Wyglądało to na jakieś przykre niepo­
rozumienie, albo na jeszcze smutniejszy ro/.- 
dźwięk między wolą i uczuciami społeczeń­
stwa, które zwartym szeregiem trum nę wid

kiej Pisarki z kornie pochyloną głową ota­
czało 1— literaturą, która gdzieś n& uboczu 
stojąc, bezpośredniego udziału w złożeniu 
czci i hołdu przyjąć uie ^uznała za po­
trzebne.

I sunął ten orszak długi 1 dziwny uli­
cami miasta, które przysłało urzędowych 
swoich przedstawicieli, wśród palących się 
a osłoniętych kirem latarni miejskich, wśród 
wielotysięcznego tłumu ludności obcej, 
wśród przyciszonego pogwaru mowy nie 
naszej.

A za czterema wozami martwych wień­
ców chybotała się skąpana w jłolej powo­
dzi wiosennego słońca trum na samotne, na 
której leżał mały wianek zielony—od dzieci 
opuszczonych...

Cmentarz grodzieński to jedno z naj­
piękniejszych miejsc odpoczynku wieciuego.

Wśród morza zieleni błąkało się słoń- 
ce i słowiki śpiewały, poblizkie wzgórza i 
parowy tonęły w przepychu rozkwitłej wios­
ny... Na zboczu ponad urwiskiem skrom ny 
grobowiec otworzył swoje wnętrze i — 
czekał.

Pr7>yszła wreszcie chwila ostatnia...
Na czsrną trumnę, u  wejścia do m o­

giły stojącą, posypały się żegnalae słowa 
mów ocenzurowanych, a setki oczu obojęt­
nych i tylko ciekawych spoglądały na szczu­
płą garść głów naszych pochylonych uczu­
ciem czci, żalu i podzięki...

Wyczuwałem gorycz krzywdy niezasłu­
żonej, która tej trum nie samotnej się stała...

Nie złożyliśmy dostatec mego h d d u  P r a ­
cownicy, która w  nurodzie naszym była jedną 
z najżaslużeńszych, która korzeniami swej 
pracy przeogromnej najgłębsze wnętrza d u ­
cha ludzkiego przesnula...

Edward Paszkowski.
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popUcia/ a przeciwnie—uważani są przez 
państwo za żywioł, który nahży  uciskać, 
zdaje się, że to ostatnie przekonanie nie jest 
szczere.

Trzecim argumentem i, z ławaloby się, 
najsilniejszym, gdyż używają go najczęściej 
i najchętniej wszyscy stronnicy projektu rzą 
dowego — jest to argum ent o agresywności 
polaków.

Panowie, na temat ten powiedziano już 
tak wiele, tak liczne przytaczano fakty, iż 
zdawałoby się, iż już niepodobna zaprzeczać 
temu zjawisku, lecz z tego właśnie, panowie, 
iż dla stwierdzenia agresywności polaków 
należało tym, którzy chcieli tego dowieść, 
uciekać się do najLardziej odległych historyj, 
do najróżnorodniejszych faktów, do naciąga 
nia wypadków historycznych, dc anegdot, do 
różny!',h drobnycn wiadomostek.

Czyż nie wynika, że jes t  to mylne ko­
mentowani.? Rzeczywistość bowiem przed­
stawia nam to zupełnie inaczej.

0  agresywności mówić można tylko 
w tym razie, gdy ze strony pewnej części 
ludności daje się zauważyć metylko wyko 
rzystanie swych praw, lecz zarazem istnieją 
poza tem z jej strony czynności niedozwo­
lone, przy prz. prowadzaniu pewnych idei.

Tymczasem co wykazują nam wszelkie 
fakty, dotyczące polaków? Wykazują, że po 
lacy w danym wypadku przeprowadzają 
swoich, swoich obierają i mają swych wy­
brańców w liczbie większej, ntżby tego so­
bie inni życzyli. Kto jednak może wykazać, 
by polacy wpływów swych, faktu, że w pew­
nych wypadkach okazują się w dostateczno) 
liczbie— używali na szkodę państwa, na szk< - 
dę ziemstwa, czy toż na szkedę ludności 
rosyjskiej? Co zrobili polacy takiego, za co 
możnaby zarzucić im, że są polakami? Nie, 
niema czego im zarzucać; zarzucać im tego 
nie można. Jeśli zarzuca im kt , że są po 
lakami, znaczy to, że ten właśnie ma wzglę­
dem polaków zamiary zaczepne.

Jałcie właściwie miałyby sens wszystkie 
te informacye historyczne, anegdoty i insy­
nuacje, gdyby w ten sp sób nie chciano 
udowodnić agresywności względem polaków.

Jesteśmy tu w ciągu całych trzech dni 
świadkami opowiadań, obliczonych na to, by 
wzbudzić jizględem polaków uczucia mena 
wiści. W razie przeciwnym nie słyszelibyś­
my tu  tego wszystkiego. Nietylko, że opo­
wiadania te obliczone są na to, uwieńczyło 
je wyraźne stwierdzenie uczuć niechęci i zem­
sty  względem nas.

Przypomnijcie sobie panowie słowa, wy- 
powiodziane półgłosem na jednem z posie 
dzeń, przez pewnego włościanina, słowa, 
które przypomnieć nam kazał deputowany 
od słluchty, mianowicie, że mścić się na nas 
będą i w razie powstania, urojonego pr*.ez 
kogoś, urzeczywistni się nareszcie marzenie 
skończenia z nam' raz na zawsze.

Jaki sens m hćby  to wszystko mogło, 
gdyby nie chodziło o wyraz uczucia zemsty 
względem nas i czy możną n.e upatrywać 
w tem właśnie agresywności?

Nie chcieliśmy zwracać u w a ; i  na sło- 
wa, wypowiedziane półgł. sem przez deput >- 
wanego wł śńaństie.go. Dlaczego? Dl t 'go ,  
że w I i II Dumie Państwowej słyszeliśmy 
słowa, wypowiadane głośno przez innych de­
putowanych włościańskich, z których prze 
konał śmy się, że niema wśród nich żadnych 
marseń, któreb.y chciano przeciwko nam 
w nich rozpalać. Widzieliśmy, że o czem 
innem marzą tamci włościanie, być może 
bardziej szczerzy i otwarci, ponieważ marze­
nia te wypowiadają giośno.

Czyż nie jest najżywszym wyrazem tej 
agresywności względem nas t j  właśnie, że tu 
w murach insty tucji  państwowej, gdzie po­
wołani zostaliśmy do pracy, proponują nam 
metody :nkwizycyjnp.

Proponowano nam tu zrezygnowanie 
z idei. Pamiętacie, panowie, że zwrócono 
Bię do nas ze słowami: „zrezygnujcie z idei 
polskości8. Wszak obecnie me potępiają już 
za idee; wszak ideą jest to, co zwalczała 
inkwizycya i hańbą to było, że śmiała się 
wrywać w sferę idei. I nam proponują to 
simo; nietylko, że proponują nam zrezygno­
wanie z idei, która dla każdego świętą być 
winna, proponują nam więcej jeszcze, chcą 
byśmy zaparli sio, że jesteśmy polakami— 
do tego już doszło.

1 lóż obiecywano nam ostatecznie? Oto, 
że wtedy inae będą mowy; nie mówiono, 
że będą inne wyn.ki głosowań, lecz dla sa­
mych tylko mów, proponowano nam rzeczy, 
których proponowanie, jak mówiłem, hańbą 
jest dla każdego. Trzeba n i#  mii ć wielkie­
go szacunku dla siebie sami go, by stawiać 
innych w takiej sytuacji.

Tanowie, dziwią się tu niektórzy, mó­
wiąc, jak mo na oponoweć przeciw omawia 
niu poszczególnych artykułów projektu, 
wprowadzającego pewne ulepszenia żyda 
miejscowego. Nie zrprzeczy chyba nikt, że 
są pewne ulepszenia w tym projekcie, lecz 
jakie są te ulep-zenia — o tem mówiono już 
dość . .

Jeśli państwo rosyjskie ma w wewnę 
trznym swym układzie, jakąś kartę jaśniej 
szą, pewną własną samodzielność i odręb­
ność—nie należy paczyć idei ziemstwa.

Panowie, ci, co myślą, że w drodze 
poszczególnego głosowania może być choć 
częściowo naprawione to, co zepsute zostało 
w osnowie przez rządowy projekt prawa — 
czy nie pamiętaią o tem, co powtarzał nam 
ustawicznie w koinisyi reprezentant mini- 
steryum, że w razie zmian jakichkolwiek, 
rząd chętnie swój projekt c if  nie. Wię< 
znaczy to. że nie j steśmy tu powołani d" 
głusowania nad zasadą samorządu. Gloso­
wanie nad przejściem do omawiania posz 
czególnych artykuióv nie jes t  głosowaniem 
nad zasadą ziemstwa, nie, to jest głosowa 
nie nad sprawą konkretną, którą chcą tu 
koniecznie przeprowadzić, ponieważ pozwalają 
sobie stawiać instytucye państwowe w polot 
żenie takie, że jeśli cokolwiek, panów.e, 
zmienicie, nie będzie w takim razie zitrn- 
stwa i projekt prawa zostanie cofnięty.

Z oświadczenia togo, panowie, * widać 
dobrze, komu chodzi o rzeczywiste ulepsze­
nie, o rzeczywiste ziemstwo.

Ktj chciałby dać istotnie krajowi temu 
coś lepszego, kto chciałby ułatwić dla kra 
ju tego życe  ziemskie, nie stawiałby Dumie 
Państwowej żądań t*go rodzaju i nie skła­
dałby w komisyi taki h oświadczeń, po­
wiedziałby raczej: „komisja i Duma mogą 
lomć zmiany, jakie uważają za niezbędne 
dla korzyści sprawy", ziemstwo jednak wpro­
wadzane bę i/ie. Lecz wprowadzać pod 
groźbą ziemstwa tego rodzaju, znaczy to, o­

czywiście, że nie chodzi tu o ziemstwa, a 
jedynie o (graniczeniu; zaprzeczyć temu nikt 
nie może. Niema w tem ani hołdowania 
zasadom demokratycznym, ani zapewnienia 
interesów rosyjskiej ludności włościańskiej, 
jest natomiast zupełnie co innego; niema 
ograniczonia interesów ludności rosyjskiej, 
co figuruje zwykle, jak  główna osnowa te 
go projektu prawa.

Jest co lanego—to właśnie, (o nam tu 
powiedzieli w końcu stronicy tego projek­
tu. Powiedzieli oni bardzo pięknie, jeden z 
nich powiedział mianowicie, że przyszłe 
ziemstwa zabezpieczyć trzeba nietylko przed 
polakami zabezpieczyć trzeba takie pr ed 
nieokrzesanymi włościanami—mówił to jeden 
z tu  obecnych—zabezpieczyć je trzeba przed 
rosyanami, sprzyjającymi kadetom, (bałaś 
na prawicy), ta znaczy przed terai lieznemi 
terytoryami ludności m ejscowej, bez których 
nie będzie w ziem*lwie samorządu. (Glos z 
prawicy; „Kto to mówił ?).

Mówił to Szulgin (Głos z prawicy; „Szul- 
gin? Nie, tego on nie mówił“).

Tak więc panowie, widzę, że omawia 
ny pr jek t  prawa nie jes t  owocem chę i u- 
lepszenia życia w jedsej z części Risyi, jost 
to zupełnie co innego.

Prezes rady ministrów przypomniał 
nam, żo w swoim czasie powiedział słowa 
następujące; „w polityce niema zemsty, są 
tylko sku tk i- . A zapytujemy, panowie—i zy 
można utrzymywać, że chęć zemsty nie by­
ła istotnie przejawiana, nie powiem ze stro­
ny autorów projektu, lecz zo strony ty h, 
co stanęli w jego obronie, ty« h co g , po 
pjerali?

We wszystkich faktach, które tu przy­
toczyłem panom z pamięci, t iu d n o n ie  przy­
znać, że o tę zemstę chodziło; jeśli zaś t.ak 
jest w rzeczywistości, należy w takim razie 
zadać sobie zawsze pytanie: „a zemsta, czy 
nie wywiera ona też swych snutków, nie n i-  
leży pozwalać, by stały się one zgubnymi 
dla wszystkich, dla nas i dla ws ysikicli in­
nych- . (Oklaski lewicy).

Z życia prowincyi.
— o—

Kamieniec Podolski w maju.
Doczekaliśmy się nareszcie w niedzielę 

przewoanią zrana (dzień św. Marka) wielce 
wspan alej procesyi z katedry przez rynek, 
ulicę Dominikańską, plac gubernatorski do 
kościoła po orraiańskifgo, skąd po mszy ci 
ehpj powrócono na sumę do świątyni kate 
drainej. Brało udział w tym olbrzymim po­
chodzie tysiące katolików i duchowieństwo 
nasze prawie w komplecie; relikwie nieśli 
klerycy i księża, wśród mnóstwu zwykłych 
chorągwi wyróżniało się kilka nowych z o- 
bruzami i napisami polskim’.

Dnia 29 kwietniu, w teatrze miejskim 
odbył sie koncert symfoniczny ku uczczeniu 
pamięci F iyderyka SzoDena pod kierunkiem 
dyrektora miejscowej szkoły -muzycznej, p. 
Tadeusza ilanickiego, przy współudziale wy­
branego Komitetu, z przeznaczeniem docho­
du na rzecz kamienieckiego rz.-irat. Tow. 
dobroczynności i kółka kobiecego „Praca- .

Erzy wejściu do btarego teatru, natło 
czonego po brzegi przeważnie pol ką pu­
blicznością ze wsi i m a s t s ,  a ślicznie ude­
korowanego dzięki p. Maryi Duninównej fe- 
stouami, wieńcami, tielenią i kwieci: m, do­
znaliśmy najm ilszig) wraże ia. W głębi sce 
ny widniał duży wizerunek Szopena, roboty 
dyrektora tutejszej szkoły malarskiej p. 
Roopa.

Po odegraniu przez orkiestrę teatralną 
marszu koronacyjnego z rp i ry  „Prorok* 
Meyerbera, wypowiedział umiejętnie „Słowo 
wstępne o Szopenie8, jeden z naszych wy- 
bitnitjszych adwokatów przysięgłych p. Lud­
wik Groza.

Następnie marsz pogrzebowy Szopena 
odegrała orkiestra, a trzynaste preludyuni 
„Szopen-Mikuli8 o 'śpiewały panie z trym- 
tarskiego chóru amatorskiego, przy współ 
udziale pp. zasłużonej kierowniczki chóru — 
Nowackiej (fortepian), Olchowskiego (fishar­
monia), Karewicza (wiolonczela) i Kuztiieco- 
wa (skrzypce;; „Wiosna*, „Moja pieszczot- 
ka“, „Narzeczony" i „Scherzo* h moll Szo­
pena odegrała na fortepianie p. Cacbis; kon 
cert f moll Nr 2 Szopena wykonała z towa 
rzyszeniem orkiestry p. Lerner; różne utwo­
ry fortep anowe Szopena wykonała p lz> 
Leśniewiczowa, pieśni zaś Sz pena odśpie­
wała pani Wilczewska. Wszystkie te panie 
doslały śliczne bukiety. Poczem orkiestra 
z kilkudziesięciu osób złożona wykonała 
symfonię a-moll Nr 3 (S/. kocka) Mondelsoh 
na, koncert fis-moll Nr 2 Vieuxtempsa ode­
grał na  skizypcach p. Karewi.z z towarzy­
szeń' cm orkiestry.

Na zakończenie zaś — w s tę r  do 3 go 
aktu i chór weselny z op. „Lohengrin.- Wag­
nera i „Mazurek8 Sżharwenki wykonała or­
kiestra.

Podczas przerwy przemówił na scenie 
p. Groza po raz wtóry nadzwyczaj gorąco 
do dyrektora p Tadeusza Hanjckiego, któ 
rego publiczność przy entuzyastycznych o- 
kiaskach zasypała kwiatam’, skoro zaczęto 
mu doręczać: tekę prześliczną z wielu pod 
pisami zebranych na koncercie i srebrną na 
okładce lirą, a pod nią napis: „P. T. lipnic­
kiemu w dowód uznania i wdzięczność 
kat. Tow. dubr. i kółko kobiece „Praca'* — 
Kam. Pod. 29 kwietnia 1910 r . \  n a d t » wie­
niec i lirę z kwiatów od obu tych instytu 
c.yi polskich, a osobny wieniec od prezesa 
Tow. dobroczynności, ks. Mańkowskiego; 
przy tem piękny wieniec z napisem na wstę 
dze białej: „Od szkoły muzycznej T-deusza 
Hanickiego w Kamieńcu*, a na wsfędze 
czarnej:—„w stuletnią rocznicę urudzin Fiy- 
deryka Szopena 1910 r. 29/IV*

Za tak olbrzymi trud na przygotowa 
nie prawdziwie artystycznego konceitu z u 
działem kilnudzies ęciu osób i poniesienie 
nań własnych kosztów, nasz dyrektor najzu- 
peł iej zasłużył na okazane mu hnł y; 
wszystkim zas łaskawym wykonawcom i 
współpracownikom również należy się po 
dziękowanie. P. R.

Łuck, d. 12 m aja  1910 r.

Walne dnro<';ne ?gr >madreoie w Łu­
cku Tow. lolniczrgo wyznaczone zostało i a 
23-go maja b. r. na godzinę G popołudniu; 
w wigilię tego terminu, 22 go maja, ogodz 
fi popołudniu, odbędzie się kolejne posiedze­
nie rady.

Trogram porządku dziennego następu­
jący: 1) balutowame nowych członków; 2) 
wybory honorowych członków Tow. p. 
Szczęsnego Poniatowskie-o i Włodzimierza 
hr. Grocholskiego, zgodnie z decyzyą walnego 
zebrania daty 28 go lutego 1909 r.; 3) wy 
bory nowych członków rady na miejsce u- 
stępujących: z kolei p. J. Mochlińskiego i 
na własne życzenie p. U. Brodn ckiego i K. 
Pourbaix a także wylosowanych na posie­
dzeniu rady 25-go kwietnia t. r. Bogdana 
Konopackiego, Józefa Zwolińskiego, Wacła­
wa Popiela i Bronisława Peretjatkowicza; 4) 
wybór sekretarza rady na miejsce p. E. 
Grodzkiego, który zrezygnował z tej godno­
ści; 5) sprawozdanie roczne za r. 1909; 6)
relacya komisyi rewizyjnei; 7) rozpatrzenie 
budżetu na r. 1910; 8) r tfe ra t  komisyi, wy­
branej na walnem zgromadzeniu 25 kwie­
tnia b. r. co do przyszłej działalności Tow., 
o reorganizacji działu handlowego, ewentu 
alme o wyprzedaży zleżałego towaru; 9) re­
ferat p. Sz. Poniatowskiego o kolejowych 
komitetach okręgowych; 10) kwestya fermy 
doświadczalnej i wybór gruntu  pod jej bu­
dowę; l i )  kwestya połączenia dwóch ośc.en- 
nych towarzystw rolniczych: łuckiego i ró­
wieńskiego; 12) referaty p p członków, o 
ile będą złozone; 13) sprawy bieżące.

Ponieważ wymienione s jraw y  mogą 
mieć decydujący wpływ na dalszy kierunek 
rozwoju Towarzystwa i ponieważ do prawo­
mocności uchwał potrzebną jest połowa człon­
ków T o w , przeto jest rzeczą konieczną, aby 
w imię dobra publicznego zi mianie nasi w 
juknajwiększej liczbie na posiedzenie przy­
byli. Xy.

G ł o s  w o l n y .
— o—

Kilka słów wyjaśnienia z  poicodu artyku łu  
hCaveant consules“ w numerze 120 „Dzien­

n ika  Kijowskiego*.
Najwidoczniej z powodu mego artyku 

liku: „Pierwsze zakusy maryawityzmu na 
Rusi8 znakzł miejsce na łamach „Dziennika 
Kijowskiego* wolny głos: „Caveant consu­
les- niewiadomego nazwiska autora czy też 
autorów, podpisany Polacy Katolicy.

Wobec tego, że treść tego głosu jest 
skierowana po i adresem duchowieństwa, po­
czytuję sobie za obowiązek napisać kilka 
łów wyjaśirenia.

Rozchodzi się o szanse powodzenia ma 
ryawityzmu na Rusi. „Polacy Katolicy" są 
zdania, że warstwy uświadomione „bez 
wzgięlu na swe przekonania", są dostatecz­
nie zabezpieczone przeciw inwazyi marya 
wickiej Czy powyższe twierdzenie da się 
całkowicie usprawiedliwić na faktach, o tem 
można w ątp!ć. Warszawscy „pos‘ępowcy“ 
z p. Świętochowskim na czele należą bez 
* ą t r ienia do uświadomionych, a jednak nie 
uważają popierania maryawityzmu za krzy­
wdę wyrządzoną naszemu społeczeństwu 
W ich oczach to pewno rodzaj postępu, sko­
ro na łamach „Prawdy* podnosi się zasłuii 
maryawityzmu i „mądrość li tu pasterskie­
go- ich szefa. Powyższego rodzaju warstwy 
chociaż uświad imione, chcąc działać na 
szkodę kościoła I podKopkć jego powagę 
nie pogardzają żadnymi środkami w myśl 
zasady: divide et impera.

Więc nie samo wykształcenie i inteli 
geneya są d .stateczną gw arancją  przeciw 
maryaw:tyzmowi, lecz uświadomienie kato­
lickie, pielęgnowanie ideałów kościoła i na­
rodu i praca nad ich urzeczywistnieniem.

Jaka  była geneza maryawityzmu w 
Królestwie Polskiem dostatecznie było wy 
świetlono. Nie powstał on tylko na tle nie­
zadowolenia duchowieństwa, jak  przypu­
szczają „P*.lacy Katolicy8.

Wiele różnorodnych czynników zło­
żyło się na to. Nie tu miejsce rozszerzać 
się nad tym  temalem. Wspomnę tylko cie 
mnotę naszego ludu i brak uświadomienia 
pod każdym względem, prądy rewolucyjne 
nurtujące w społeczeństwie, pragnienie ja­
kiejś zmiany, wpływy rządowe, których ce­
lem było rozbić za wszelką cenę naszą je­
dność narodową i religijną—wreszcie skrę­
powanie biskupów i duchowieństwa w nale 
żytem spełnianiu swych pasterskich powin­
ności, tamowanie naogół należytego rozwoju 
życia kościelnego i religijnego i wiele in­
nych.

D.dej „polacy katolicy* nawołują miej­
scowo duchowieństwo, by się zespoliło ze 
społeczeństwem dla „utrwalenia ducha reli­
gijnego i obywatelskiego8. Wykazanie tego 
zjednoczenia jest ze wszech miar pożądane. 
Lecz zanim ono może przyjść do skutku, 
potrzebaby m n b j  indcLrentyzm u w rzeczach 
religijnych wśród polaków-katolików z imie­
nia, niż je  obecnie widzimy.

C> się żeś tyczy samego duchowien 
stwa, jego zjednoczenia ku wspólnej pracy 
zi społeczeństwem—kwestya ta była nieje­
dnokrotnie już Gmawiana przez dnehown ń- 
stwo nasztj dyecezyi pod przewodnictwem 
swego Pasterza. Również i co do msryawi- 
t.yzmu obmyślano już  szereg sposobów wal 
ki na wypad-, k, gdyby on przedostał się do 
naszych stron. „Consuies* tedy, jak  widzi- 
my, bynajmniej nie zasypiają t aj sprawy.

Zj. autirowie „polacy-katolicy" w gor 
liwośd swej o dobro wiary chcą uprzejmie 
przypomnieć duchowieństwu jego rbiwiązki, 
to nas nie dziwi. Smucić się tylko trzeba, 
że może przy jakn ijm niej  odpowiedniej spo­
sobności pr gną robić z nim obrachunek 
i sami przez to, przypuszczam — nieświad >■ 
mie, leją wodę na młyn maryawilów.

Ta metoda je s t  tam gorsza, że zarzuty, 
któreby mogły w najlepszym razie być sto- 
•owane < o jednostek, przez tą anonimową 
odezwę zostały jabnajaiesłuszniej uogólnio­
ne. Nie zaradza temu nawet zastrzeżenie 
s ę, że „postawione zarzuty8 są „ spora­
dyczne*.

A co do samych „zarzutów* czyż one 
rzeczywiście dadzą się udowodn!ć? Głzież 
ma miejsce, przynajmniej ua Rusi ten sepa­
ratyzm duchowieństwa ze sp łeczeństwem? 
Chyba „pr lacy-katolicy* mają za »łe ducho­
wieństwu naszemu to, że ono nie wchodzi 
w żadne „bomprom sy“ polityczne z partya- 
mi i stronnictwami politycznemi, nie usu­
wając się jednak, o ile mu na to pozwala 
ciężar obowiązków kapłańskich, od każdej 
dobrej sprawy dotyczącej g  ła?

Gdz eż się dzieją to „g rszące fakty- 
nieuznawbnia „jedn stek czczonych i szano­
wanych przez ogół za katolików?- Szkoda, 
że auiorowie nie wymienili gdzie, kto i przez 
kogo - w tenczas by cała kwestya na właści­

wym gruncie stanęła, jakkolwiek dla caŁo 
witego wyjaśnienia mogę dodać, że samo 
„wznowienie świątyń i krzewienie zdrowej 
oświaty- nie mogą być jeszcze całkowitem 
świadectwom i rozstrzygającym probierzem 
zasad, uczuci czynów katolickich, zwłaszcza, 
jeżeli te same osoby „wznoszące świątynie 
i krzewiące zdrową oświatę8 nie są p rak ty ­
kującymi katolikami.

Podobnież przytaczany fakt odmowy 
poświęcenia sti.lu wielkanocnrgo przez k n ę ­
dza nabrałby właściwego oświetlenia, gdyby 
był przytoczony z oJpowiedniemi okoliczno 
ściami. Bo trudno uwierzyć, żeby kapłan 
katolicki mógł odmówić tego p< święcenia, 
jeżeli tylko we w łsśńw ym  czasie i odpowie­
dni sposób parafianie o to się zwracali.

O wiele poważniejszy i bardzo krzyw­
dzący jest „zarzut- „stawiania nieprzezwy­
ciężonych trudności8 chcącym się nawrócić 
do wiary katolickiej.

Przypuszczam, że „polacy katolicy- pi­
sząc te słowa i nie wymieniając ani osób, 
ani miejsca, stawiają zarzut, którego nie po­
trafiliby udowodnić. A jeżeliby się chciel 
prz konać, jak  rzeczy st ją, to łatwo się 
zwrócić do kuryi biskupiej, gdzicby się mo­
gli dostatecznie przekonać o fakcie niezbi 
tym, że kilkudziesięciu księży naszej dyere- 
zyi było pociągniętych do odpowiedzialności 
wobec rządu za zbyt gorliwe ułatwianie w 
przechodzeniu na katolicyzm. Za poświęce­
nie więi płacić duchów.eństwu takim za­
rzutem, jest conajmniej brzywdą niezasłużo­
ną, może nad tem niezbyt się zastanawiali 
„polacy-katol.cy*.

Autor czy autorowie artykułu „Covcant 
consules- patrzą „z otuchą w przyszłość8, 
że „maryawityzm nie znajdzie g runtu  po<a 
tneg - na Rusi- i pokład»ją całą nadzieję na 
przyszłego dostojn ka kościoła — sufragana 
ks. L Z r  iowieck ego.

J my, znający dobrze biskupa n mina- 
ta, nie wątpimy, że on ze swej strony i w 
zakresie swej działalności będzie dopomagał 
duchowieństwu i wiernym w obronn wiary 
i Kościoła, nie wchodząc w żudne z nikim 
„kompromisy8 tam przedewszystkiem, gdzie 
będzie chodził) o zasadę katolicką.

Jednakże pocieszamy się niemniej i tem, 
że oprócz nowej siły, I tó ra  niebawem nam 
przybędzie do dyeczyi,  mamy i naszego 
dyecezyalnego biskupa ks. Karola Niedział­
kowskiego, który, jak wiadomo, stale oddaje 
wielką usługę kościołowi w czujnem dem a­
skowania i niezmordowanem zwalczaniu 
wszelkich błędów przeciwko wierze i Ko 
ściołowi. Mamy toż, Bogu dzięu , liczne 
szeregi kapłanów, którzy z całą gorliwcścią 
i prawdziwem zaparciem pracują dla dobra 
Kościoła i kraju. Kt Dr. W. Kalinowski.

Z RUCHU WYDAWNICZEGO.

Nakładem Spółki Nakładowej <KJążka> w K ra ­
kowie wyszły d /ie ła  następujące:

W a.ław  Sieroszewski. *Z fali na falę». K ra­
ków,- 1910, str. 4 0, in 8-o.

Siefan Żeromski. cSulkowski», tragolya, Kra­
ków, 1910, str. 255, in 8 o.

K R O N I K A .

K 1 1 •  a k •  r i  ;  t
ri*li 16 (29) J a n a  Nepomucena. 
Ju tro  17 (30) Paschalisa  W.

Wiahód itoAaa g o li. 3 a . 59 
Zachód iiohca g«d>, 7 a  55 
Dhigoió dnia ( o i i  15 a . 58

— Z Towarzystwa dobroczynności. Pre
zes zarządu zawiadamia, iż posiedzenie pań 
kuratorek odbędz.e się dn. 18 maja, to jest. 
we wtorek o godzinie 11-ej zrana, a posie­
dzenie zarządu tegoż samego dnia o S-ej g  
wieczorem.

— W sprawie wystania dzieci na Liman. 
Proszeni jesteśmy przez wydział letnisk o 
pomieszczenie jego odezwy, a raczej odwoła­
nia się do ofiarności ogółu dla biednych dzieci 
ra hitycznych, tak bardzo potrzebujących 
zhawiennych limanowych kąuieli. W roku 
zeszłym, dz:ęki tejże ofiarności, wysłaliśmy 
9 dzieci na liman, które powrócJy z dobrym 
skutkiem leczenia.

Mamy nadzieję, że i w tym roku znaj­
dą się ludzie współczujący dążeniom wy­
działu i niedoli dzieci, dotkniętych tą ciężką 
eh ‘robą i zechcą pośpieszyć z drobnymi 
chućby ofiarami wyłącznie na ten cel skła- 
danemi w biurze Tow. dobroczynnoś u (M- 
Żytomierska 8), lub w Redakcyi „Dziennika 
Kijowskiego*, kióra zawsze i tak chętnie w 
dobrych sprawach pośredniczy. „Dwa razy 
daje, kto prędko daje*, mówi przysłowie, a 
zwłaszcza w tym wypadku, gdzie tylko 3 
górą e miesiące są odf owiediie do kąpieli, 
pośp ech jes t  bardzo pożądany i o takowy 
usdnie prosimy; dzieci czekają--wysłać je 
trzeba!

— Aresztowanie oficera iandarmeryi.
Kijowska poi oya śledcza już od dość dawna 
miała informacye o oszustwach i szantażach, 
popełnionych przez oficera żandarmeryi, Pła 
tanów”, który, m eszkając w Berlińskim 
Hotelu na Padole, przejmował ludzi do żin- 
darmeryi, brał kaucye i t. d. Po zebraniu 
rzeczowych danych i porozumienia się z wy­
działem ochrany, polieya ś led .z i  zrobiła w 
hotelu rew izję  i porucznika zaaresztowała. 
W numerze jego znaleziono kompromitują e 
papiery: fałszywe raporty pomocnika dla na­
czelnika Wasilkowsfeiej ochrany (którego 
pomocnikiem się nazywał), paszport na imię 
Rożaowsk ego, kwity na przyięte kaucye, 
akt oskarżenia z oskarżeoiem o różne prze­
stępstwa służbowe pomocnika kubańskiego 
zarządu żandarmeryi, Zienczenki, bilety jego 
wizytowe z w y m y ś ln y m  tytułem pomocnika 
nacz lnika jen ise jsk irg)  zaiiądu  żandarme­
ryi i t. d.

Porucznik przyznał się, że nazywa się 
Zienc-enko, że skończył w 1904 r. wydiiał 
prawny w Kijowie. p'oczem wstąpił do ż<*n- 
darmeryi i tam  dopuścił się szeregu szanta­
żów. Ó zaaresztowaniu oficera zawiadomio­
no władze kubańskie.

— Chabra. Najwyżej zatwierdzona ko­
m is ja  do walki z d ium ą i cholerą uza&ta 
miasto Kijów za „niep imyślne* pod wzglę­
dem cholery; gubernię zaś kijowską za za- 
gr< żoną prz- z cholerę.

Wobec tego., w Kijowie zacznie działać 
gubern.alna kom is ja  sanitarno-wykonawcza, 
w powiatach zaś gub tra ii  kijowskiej—po­
wiatowe k^misyo. Zadań em komisyi guber- 
nialnej, w której przewodniczy gubernator,

rozciągać baczenie nad sanitarnym  stanem 
miasia oraz opracowanie środków do walki 
z epidemią. Jednocześnie naczelnikowi gu- 
bermi przysługuje prawo nakładania kar w 
drodze administracyjnej za przekr ozenie 
postanowień obowiązujących, dotyczących 
porządków sanitarnych.

— W ciągu dnia wcz rajszego przy­
wieziono do szpitala Aleksandrowskiego 
wśród objawów cholery 1 chorego.

Analiza bakteryologiczna stwierdziła 
obecność przecinków cholerycznych u 2 osób 
z przywiezionych do szp tala Aleksandrow­
skiego w ostatnich dniach.

Zmarły na cholerę 2 osoby.
Ogółem dotychczas stwierdzono chole­

rę azyatycką u 18 osób, z nich zmarł > 8.
— Analiza bakteryologiczna wydzielin 

chorego urzędnika kolei!" zamieszkałego w Bo- 
jarce i zmarłego w dn. 10 maja w^ykryła 
przecinki choleryczna. Ponieważ willa, w k tó ­
rej zrnarł chory, komunia uje się ze stawem 
miejscowym i zachodzi obawa, że woda 
w nim może być zarażoną, kąpiel i czerpa­
nie wody ze stawu zostały wzbronione, prób­
ki zaś wody przesłano do KJowa dla analizy.

— Z poleceń5a nacieln.ka okręgu k o ­
m unikacji, u brzegu Dniepru pod Kijowem 
ustawiono barak pływający dla cholerycz­
nych. Dwa inne baraki wysłano — jeden 
do Czerkas, drugi do ujścia 1'rypeci.

— KRADZIEŻE Z mieszkania ksp i t ina  K rjża-  
nuwskicKO prz> ul. M. Iitagowieszczeńskiej skr»«lzior,n 
r/oizy na sumę rb. 4SG. — W mieszkauiu p. S. Lr- 
plińskioj przy ul. Sreteńskiej Nr I?, złodzieje, p r ,e-  
ciąwszy łańcuch u (lrzwi, skradli sporo rzeczy i 39 rb.— 
Z mieszkania M Burymowej przy Nrsteruwskun zm ł-  
ku Nr 4 skradziono złotych r?e zy na. sumę rb. 148.-*- 
Popełniono kradzież): u M Awerbucha przy ul. Kon- 
atantyuowskiej Nr 46, kapitana Pawiowa przy ul. Ka- 
rawajowskieJ Nr 33, u Kuporsztejnowoj przy ul. Pust-  
kińsiioj Nr 41, u Pntreua przy ul. I.owaszowsiiej Nr 3.

— ZAGINIONA CHORA W Iiiał-j Cerkwi 
z r i i i a  z duma chor* na pomięszanio zmysłów 50 lutnia 
Marla Zaduiożna. Ciemna blondynka — oczy ma sza­
re. Gdyby kto co wiedział o zaginionej, proszony jes t  
o zakomnn,kowanie o niej mężowi, D. Zadorożnijowi, 
przedmicśiie Eotok.

— U J IC I  PRZESTĘPCA' W domu Nr 2 przy 
ul. Policyinoj schwytano n« kradzieży Hilarego ChoK- 
dowa. W pawilonie tramwajowym na placu Ceearskim 
ujęto na kradzieży 12 letniego Wiktora Majewskiego, 
Na uh Żylanskiej zaaresztowano murarza, G. Ag eje- 
wa, który skradł 2 skrzynki gwoździ.

— SKRADZIONE RZECZĄ'. Polieya ś ieden  
o dpukała  rzeczy, wartości 500 rb., skrad/.io ii  p. M. 
StelNnowskiej w hotalu Cen r.tlnym Spraw ię  kradzie­
ży Juliana Kapnstyńssicgo zaaresztowano.

— ZAMACH S A M O B U C Z l .  Przed domom 
Nr 32 przy Bibik-Bulwarze Zof a S. wypiła flakon 
esoncyi octowej. Pogot :w.c przewi »z £ j  desperatkę d j  
Aleksandrowskiego szpitala.

— W A’?A  DEK Z BRONIA,. W wię.ieniu tran­
sportowym na Peczorsku d izorca Kauanozuk, bawiąc 
się rew iwerem, spowodował wys rzut, skutkiem Które­
go został raniony strażnik, S. Machinicz. Odwieziono 
go da szpitala Aleksandrowskiego.

— PO PIJANEM U. Nocy onegdajszej w 01 łu­
pie artysta malarz M. P.. będąc w stanie nietrzeźwym, 
wyjął r*1 wolwbr z którego zaczął celować do pub] cz- 
Di ści. W  chwili przybycia policyi aity<ta schował re­
wolwer. Zrewidowano go, re w d w er  odebrano i spisa- 
uo pr lokcł.

— TABLICE. W  zarządzie miejskim sprzed ą 
się tablice mcialowe z napisami o godzinach Łandla. 
Tablice te obowiązani są natyć wszyscy właściciele 
sklepów w Kijowie.

— NOCNE PRZYJEMNOŚCI. Towarzystwo 
tramwajowe reperuje obecnie lor na ulicy W.-Żytomier- 
sk:oj. Roboty prowadzone są przeważn;e w nocy, przy- 
czQm'pciłączo-e są z taliln ótłasem. żo z a k ł ó c ą  sen 
spokojnym mieszkańcom sąsiednich domćw. Pclicinaj- 
i-tor polecił stójkowym śledzić za tem. aby neprawy 
torn dokonywano podczas dnia.

KRONKA P0L3KA.
— Obchód Grunwaldzki a młodzież. Mło­

dzież akademicka w Krakowie poruszyła 
myśl urządzenia oddzielnego, ściśle akade­
mickiego obchodu rocznicy grunwaldzkiej. 
Urzeczywistnień e myśli tej. aczkolwiek 
większość młodzieży zasadniczo się na nią 
zgadzała, natrafiło zaraz na wstęp e na po­
ważne trudności. Wywiłała je  propozycja 
młodzieży narodowej, ażtby program i bcho- 
du obejmował tak ie  nabożeństwo w kość e- 
łe, czemu sprzeciwiła się młodz eż postępo­
wa. Postanowiono rozstrzygnąć sprawę na 
wiecu, na którem zgłoszono 2 rezolucye: jed­
ną młodzieży narodowej, drugą zaś postępo­
wej „Spójni". Ta ostatnia proponowała 
urządzenie specyalneg) obchodu grunwaldz­
kiego akademickiego, ale biz ceuh religij­
nych. Za nią ofieyaln e oświadczyły się 
prócz „Spójni- , „Związek Ak«d.* i „Czytel­
nia Akad.‘ ; „Zjednoczeaie- of.cyalnie ogłosi­
ło swoją reutralność wobec obu r  zoiucyi, 
pozostawiając swoim ctłonkom przy gloso­
waniu wolną rękę. Wreszc e przez grupę 
soc. demokratów zgłoszona została rezolucja, 
a raczej votum  separatum , opatrzone 26 pod- 
hisami, protestujące wo^óle przeciw urzacjza- 
niu obchodu grunwaldzkiego przez młoazież 
akademicką; do votum  tego przyłączyło się 
4 „promienistych- (soc. niepodległościowi) 
i 10 t. zw. „studmezan- . W głosowaniu za 
rezolucją  pierwsią oddanu 228 głosów, 
przeciw niej, a za rezolucyą „Spójni- — 309 
gło3Ów, przy 4 wstrzymujących się, a więc 
bezwzględna większość.

— Walne zgromadzenie Towarzystwa 
Literatów i Dzieinikarzy polskich. W W ar­
szawie w gmachu Stów. techników odbyło 
się pierwsze zebranie ogólne członków Tow. 
LUeratów i Dziennikarzy polskich.

Zebraniu przewodniczył red. Konrad 
Olchowicz, sekretarz )wał p. H. M chałowski.

Na posiedzeóiu tem długą i ożywioną 
dyskus ję  wywołała sprawa uzdrowienia sto­
sunków panujących w dziennikarstwie, a w 
szczególności sprawa napastn ;czego a r ty k u ­
łu, jaki 'przed kilku d u » m i ukazał się 
w „Kur. Porannym*. Ostatecznie, po dysku- 
syi zebrani powzięli uchwałę następującą:

„Ogólne zgromadzenia, po wysłuchaniu 
sprawozdania zarządu, wyraża m u całkowite 
uznanie za jego dotychczasową pracę, a na- 
dewszystm za działalność, skierowaną ku 
uzdrowieniu stosunków w dziennikarstwie 
polskiem. Uważa bnwiem, że poprawa sto­
sunków w prasie polskiej jeśli, najważniej- 
szem zadaniem Towarzystwa, zmierzającem 
do tego, aby/ wolność słowa łączyła się 
z bezwzględną uczciwością.

W szczególoości ogólne zebranie, po­
dzielając najzupełniej s ta rów  jko zarządu, 
zajęte przy wyrażaniu opinii w sprawie jed­
nego z członków Towarzystwa, w sposób 
stanowczy potępia wystąp 'enie „KuryeTa Po­
rannego" w artyku lj  „Nowy komitet cen­
zury".

Na zebraniu dokonano wyborów uzu- 
pełnijących do zarządu, oraz do członków 
komisył rewizyjnej:

Do zarządu wybrani zostali w miejsce 
trzech wychodzącycn z kaaencyi pp.: Alek­
sander Głowacki-Pius (65 gł.), Ignacy Ma­



K I J O W S K I Nt  \ ł!

tuszewski (63 gl.) i Aritoni Sadzewicz (61 g1.), 
a na zistępców pp.: Stanisław Szczutawski 
(60 gł.). Artur Oppman (56 gł.), oraz Józe: 
Kotarbiński (51 g ł) .

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp : 
Ksawerego Chamca, Henryka Konica, Hen­
ryka  Gall«ęo, Władysława Buchnera, oraz 
Henryka Opieńskiego.

-  Echa Koronacyl. Jeden z księży, spotkawszy 
na Jasn e j  Górze znajimogo dziennikarka, opowie­
dział ma.

- -  Nie uwierzysz nan, kegom w tej chwili wy­
spowi irtał?!

Uaite, który przybył na koronację z Czelabińska. 
W  rokn 1877 wysłani"  na Syberyę ż Podlasia czter­
dzieści rodzin, wysiedlając całą wieś operną. Pod nie- 
łaskawem niebem svberyjskiem wytrwał oni, wierni 
ojcó.<’ Wierze św. I obecni* pr zybvło ich na korona 
cyę Najświętsze] Panienki, Królowe! Polskie i, nieśmier­
telnej Opiekunki lada — irzecb Trzydzieści p>ęć lat 
wygnania me naruszyło n c wiary w tych dnszach bo­
haterskich. .

O F I A R Y .

Od dnia 1—15 maja na fcndewę kościoła św. Mi­
kołaja wpłynęły n»siępnjąco i fiary:

Złożone aa ręce ks. i. Źmigrodiklsgn: p. Anna 
Czmerowa ś. p R i n .  Oieck g i  zapis rb. lO?1, p. Pod- 
horodecki od^oli •yalistów Kuzniecznego Parku  T-am- 
wajowego rb. 40 kon.' l i .  Elewki 5" klasy szkoły E. 
Wołodkiewicz rb. 13; p. Wilioszowska rb. J; p. Amelia 
Koncewicz rb. 1 , p, F -inciszka Mnzer rb. 5, fp .  I. i, 
Kocijewscy rb. 5, p. Chechłowska rb. 1(70, p. Czesław 
Gnuski rb. 5, p Bndziewirz rb. 1, N. N. rb. 1

Za pośrednictwem Red. Dziennika Kitowskiego: p. 
Teofila Tyszkówska rb 5, p. Marya Tysz,,owska rb. 5.

Ze skarbonki na budowę (cKściora św. Mikołaja 
r t  17 kop. 50. Ogółem rb. 290 kop. 65.

W zystkioio dc rozcorządzoma komi'etn na ukoń­
czenie robót rb. 9,171 kop. 18; komitet przytem oznaj­
mia, żo niozwłocznie zaczną się roboty wyłożenia po­
dłogi w kościele terakoiowemi taflami, jaką  robotę 

*prayją! do spełnienia p. M. Bukowińiżi na dogodnycn 
n a .jukach  ma. a/* ua wzgiędzie tak niewielkie zasoby 
kapitała.

Prezes koin.lełu: k s . J. Żmigrodzki.
Skarbn.k: Kazimiorz Dobklewicz.

Na letniska d ii  przepracowanych kobiet: Do ka- 
] .K o ta  Kobiet Polek* ofiarowali; pp Henryka R o ­

kicka rb. 15. — W aierya Siemaszko rb. 3. — Krystyna 
S.ernJsTfo kop. 50. — Marya r Lubiitiockiefi Hulanicka 
rb. i5.— Henryka Padlewska rb. 1.—Ludwika Cbodocka 
rb. 1. -  J n h a  Bielińska rb. 5

Na przytułek dzienny p. Konstancja Jahimow- 
ska rb. 3.

W  redakc j i  <Ddennika Kijowskiego* złożyli:
Na szpital dla ubogich, do rozporządzenia Polsk.

Tow. L ek arsc  w Kijowie: Zamiast wieńca na grób
ś. p. d-ra Mteczysł Waryńskiego: d rowie S. Trzebiń­
ski 5 rb — M Oboiski 3 rb — Pamięci d ra Mie-
czysł. Waryńskiego, p. Jerzy Dątrowski 5 rb

Na bratnią pomoo przy politechnice kijowskiej:
p. N. N. 5 rb.

Na wydział letnisk przy Tow. Dabr.: Zebrane od 
uczenie i n zniów p. Topczewskie) 20 rb. — J .  P. 3 rb. 

Na najuboższych: p. J .  P  3 rb

Osłainie wiadomości.
r \ Niemieckie stronnictwo zachowawćze u-
tworzone zostanie w Poznaniu. Mają do nie­
go należeć zachowawcy i wolnozachowa*vcy 
z Poznania i obydwóch powiatów poznań­
skich. W olczwie podpisanej przez 120 u- 
rzędnikćw, nauczycieli szkół wyż zycii i niż­
szych, właścicieli ziemskich oraz kilku k u p ­
ców i przemysłowców, powiedziano, że „za­
chowawcy musaą bronić interesów niemie­
ckich ń a  kresach wscflodńich i p r a y ^ z y w a ć  
się do utrwalenia niemczyzny.*

Trzęsienie ziemi. Z Zurychu donoszą, 
że we czwartek o g. 7 rano w całej bzwai- 
caryi zachodniej dało się uczuć silne trzę­
sienie ziemi.

Cos ar z Wilhelm a F-ichon. Wubec d; 
skusyi, którą wywołała w prasie europejskiej 
wiadomość, jakoby cesarz podczas uroczy­
stości p igrzebowych w Londynie był przed­
stawił ministrowi francuskiemu Pichnnowi 
projekt federacyi europejskiej, rząd borliń- 
ski uznał p trzebę sprostowania podanej 
przez pism** francuskie informacyi. Sprosto­
wanie to ukazało s ę  w „N rd. Allg. Z tg.“, 
brzmi jak  następuje:

„Prasa zachodnio-europejska zajmuje się 
sprawozdaniem „Matina", według którego 
cesarz w rozmowie z przedstawicielem rzą 
du francuskiego, p. m inistrem Pichonem, 
mówił w Londynie o utworzeniu federacyi 
europejskiej. Prawdą jest, że cesarz wobec 
ministra francuskiego wyraz ł swą uf ..ość w 
utrzymanie pokoju europejskiego i swą sil­
ną w olę przyczynienia s.ę do teyo, o ile to 
od niego zależy. Myśl utworzenia europej 
skiego związku państw me była wcale przed­
miotem rozmowy i jes t  też obcą jego ce­
s a r s k ą  mości*.

ZupełDie „ob:ą“ z pewnością cesarzowi 
Wilhelmowi nie jes*; przynajmniej wypowia­
da* ją już parosrotnie. Ałe myśl ta jest 
zbyt fantazyjna, ażeby ponowne jej wyrażę 
nie przez cesarza Wilhelma megło poinieść 
zaufanie do jego polityki wszechświatowej 
i w tern też zrozumieniu zapewne org in  kan ­
clerski pospieszył z zaprzeczeniem tej wia­
domości.

Telegramy*
(Cd korespondentów w ła sn ych ) 

Pielgrzymka z Ukrainy na JasnsJ Girze.
Częstochowa.— Z wielką ur czystością 

przyjmowano tu dwutysięczną pielgrzymkę 
z Utfrainy, Todola i Wołynia, przybyłą pod 
przewodnictwem 15 księży. Na czele piel­
grzym ki szli przedstawiciele ziemiaa trzem  
guberni!, którzy nieśli wspaniałą chorągiew— 
dar pamiątkowy. U stóp Jasnej Góry witał 
przybyłych ojciec Pius, odpowiadał ras nr 
gauizator pielgrzymki, ks. szambtlan Bącz­
kowski. W kościele gorąco i serdecznie 
przemówił do pielgrzymki ks. biskup Zdzi- 
towiecki i udzielił jej pasterskiego błogo­
sławieństwa. Słowa pasterskie wzruszyły do 
łez wszystkich pątników.

Częstochowa.—Wręczonie pamiątkowej 
eharągwi od pątniuów z Ukrainy, Podola i 
Wołynia nastąpi dziś o gedz. 9 oj rano na 
wałach klasztornych.

Nabożeństwo za Orzeszkouę.
Żytomierz.—Wczoraj w kościele semi- 

naryjskim odbyło się uroczyste nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. Elizy Orzeszkowej, przy 
Leznym udziale duehuwieństwa. Dłuższą go­
rącą przemowę wygłosił ks. Michał Zdano­
wicz. Podczas mszy śpiewała „Lutnia".

Konkurs im. Orzeszkowej.
Warszawa.— „Izraelita* ogło&ił konkurs

imienia Elizy Orzeszkowej na przystępną 
metodę języka polskiego dla żydów-samo- 
uków.

Pogrzeb Maryana Gawalewicza.
Lwów. — Wczoraj odbył sJę pogrzeb 

Maryana Gawalewicza. Na cmentarzu wy­
głosili mowy Heller i Solski.

Pociągnięcie do odpowiedzialności.
Warszawa.—Za podanie do publicznej 

wiadomości szczegółów, dotyczących śledz­
twa, prowadzonego w sprawie zabójstwa 
Ghizanowskiego, wszystkie pisma warszaw­
skie pociągnięto do odpowiedzialności k arnej.

jubileusz.
Warszawa.—Wczoraj obchodzono 50-Ie- 

tni jubileusz działalności doktora Henryka 
Dobrzyńskiego.

Wyjazd sen. Neuliardt,a.
Warszawa.—Senator Neuhardt wyjechał 

do Moskwy,

Aresztowania w Warszawie.
Warszawa.—Nocy wczorajszej dokona­

no licznych rewizyi i aresztowań wśród in­
teligencji miejscowej.

Pomoc dia wydalonych.
Berlin.—Żydzi berlińscy organizują na 

wielką skałę akcyę pomocy dla współwy­
znawców, wydalonych z Rosyi.

Zgon d-ra Kocha.
Baden-Baden.— Zmarł słynny bakteryo- 

log d-r Robert Koch.
(Urodził się on w roku 1843 W Kl&nsthal. Medy­

cynę studyował w Getyndze, następnie by. asystentem 
przy szpitaln w Hamburgu, później ordynował Kolejno 
w I.angenhagen, Rackswitz i '  Wollsztein, prowadzać 
zarazem poważne siudya nad hakteryologią. W  rokn 
1832 ogłosił wyniki swy-h badań nud suchotami i oznaj­
mił o edkrycin lasecznika suchot, który nosi jego na- 
zwę. Udało mn się następnie wyhodosać ten lasecz- 
nik poza obrębem organizmu i zaszczepiać wytwory tej 
kultury zwierzętom, stwierdzając w ten sposób odręb­
ność tego bakcylnsa. Mianowany dyrektorom ekspedy­
c j i  niemiockiej do Egiptn i do Indyi dla przoprow. - 
dzema badań nad cholerą, odkrył wówczas laseczniki 
przecinkowe, k.órc są czynnikami bakUryologicznymi 
tej choroby. Po powrocie (lo Niemiec w r. 1684, wy­
słany został do Francyi dla  studyów nad cńolorą, k tó ­
ra tam wybuchła wór:czas. W  rokn 1885 mianowany 
zosted profesorem zwyczajnym na wydziale medycznym 
w Berlmio i dyroktorom instytntn bygii ny. W r. 1890 
oznajm.ł -świata o sensacyjneiu udkrycin limfy antylu- 
berkulicznej, przygotowywanej za p cuo cą  knltywowa- 
nia specyficznych bakcylnsów. Limi* Kocha, którą 
nazwauo tnberknliną, z pnuktn widzenia terapentyczno- 
ga zawiodła poniekąd pi kła lane w niej nadziejo, odc- 
grywa jednak poważną role w weterynaryi, gdyż jes t 
ta środok prawio niezawodny, Diszczący w zaczątkn 
suchoty u zwierząt Odtąd Koch pracował wciąż dalej 
w t y n  kiernnku i na kongresie tnberkuliczuym, który 
cdbjł się w Londya‘0 w r. 1901, wykazywał, że za”t -  
żonie się snebotami przez produkty żyw mś iowe, po- 
ihodzą<o od zwierząt snchatmczych jest niomoźliwo. 
Wydał on cały szereg dziei medycznych, któro również 
pa/.yskały szeroki rozgłos).

Skazanie Hofrychtera.
Wiedeń.— Po rozpatrzeniu sprawy poru­

cznika Hofrychtera, oskarżonego o otrucie 
oficerów austryackiego sztabu generalnego, 
sąd wojenny skazał go na śmierć przez po­
wieszenie.

Z .sejmu finlandzkiego.
Hel&ingfoYs.—Sejm odrzucił poprawkę 

sooyalistów w sprawie nielegalnego rozwią­
zywania sejmu.

Uatawa uniwersytecka.
Petersburg— Do komisyi, rozpatrującej 

projekt ustawy uniwersyteckiej wybraun 
między innymi Purytakie^icza i Zimysłow- 
skiego. „Ztemszczyna" wita ustawę, która, 
zdaniem, gazety przyczyni się do odrodzenia 
kraju.

Tryumf związkowców.
Petersburg-— „Russ. Znamia0 oświadcza, 

że związkowcy obecnie tryum fują z powodu, 
iż Stołypin zdecydował się ostatecznie stanąć 
po sijron\e samowładztwa i prawosławia.

Zgon śpiewaczki.
Petersburg.— Zmarła śpiewaczka opery 

Cesarskiej, Kaza.

Wolność propagandy.
Petersburg.— Po3lowte należący do cen 

tram  Rady Państwa oświadczyli się przeciw­
ko udzieleniu staroobrzędowcom wolności 
propagandy.

Waka z prostytucją.
Petersburg. — W najbliższej przyszłości 

zwołuna będzie narada międzywydziałowa 
w sprawie walki z prostytucyą. Do udzia­
łu w naradzie zostaną zaproszeni przedsta­
wiciela insty tu iy i  samorządu miejscowego.

S trawa Kunuńskiego
Petersburg. — Senal rozpatrywał skar­

gę iucydent&lną Kuinańskiego r.a dpcyzyę 
kijowskiej izby sądowej, * lóra umorzyła 
s .ra w ę  dymisyonowanego pułkownika żan- 
darmt-ryi. Malewicza, oraz lekarzy: S^rbimm 
s iego, Leplińskiego i Petersona, którzy 
zamknęli Kumańskiego w szpitalu dla obłą­
kanych w cełu zawładnięcia jego majątkiem.

Po rozpatrzeniu sprawy sonat skasował 
decyzyę kijowskiej izby sądowej.

Powodztwo o grzywnę.
Petersburg. — W dniu wczorajszym se ­

nat rozpatrywał powództwo redaktora - wy­
dawcy gńzety „Russ. Znamia* Dabrowina 
przeciwko ministrowi spraw wewnętrznych 
i naczelnikowi miasta Petersburga, z powo­
du skazania Dabrowina na 3 000  rb. grzyw­
ny, za wydrukowanie artykułu pod tytułem: 
„Cena życia rosyanira  i krwi żydowskiej".

Senat oddalił powództwo Dubrowina.

Prawo o kobietach adwokatach.
Petersburg. —Faździeroikowcy postano­

wili odrzucić wniesiony przez kadetów pro­
jekt prawa o eeiwoleniu kobietom zajmowa­
nia się praktyką adwokacką.

Zrównanie w prawach.
Petersburg — W tyrh dniach wniesiony 

zostanie do Dumy Państwowej projekt ora- 
wa u zrównaniu p raw rosyan , zamieszkałych 
w Flnlandyi, z finlandcrykami.

Interpeiacya kadbtów.
Petersburg. — Kadeci przygotowują in- 

terpelaoyę w sprawie rozszerzania przez, 
władze adm inistracjjne sf-wy postano­
wień obowiązujących na wszelkie przejawy

żyoia społecznego, pomimo, iż w tej kwestyi 
prezes ministrów w swoim czasie rozesłał 
specyalny okólnik wyjaśn ający. ’

Różne.
Patersbnrg —Wystrzałem z rewolweru 

pozbawił się żyda  b. policmajster władykau- 
kaski, Kotlarewskij. Samobójstwo to pozo­
staje w związku z aresztowaniem bandy, któ­
ra zrabowała bank w Władykaukazie.

Petersburg — ,,Russ. Znamia" zamieści­
ło fejlelon o malwersacyach Lejby Brodzkie- 
go w domu zarobkowym.

Peterrburg. — Epiikop finlmdzki S er­
giusz polecił rzucać klątwy kościelne na 
osoby wyznania prawosławnego, które przyj 
mują luteranizru.

Petersburg. — Senat rozpatrywał po­
wództwo właściciela drukarni w Moskwie, 
Popławskiego, przeciwko Herszeimanowi o 
41,000 rub. za c ięczętowanie całego domu, 
gdy według prawa należało jedynie opieczę­
tować maszyny drukarskie. Senat postano­
wił zapytać Herszelraana, czy w rzeczywi­
stości nakazał opieczętować dom.

(Od A jen cy i Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dn- 15 maja.

przewodniczy książę Wolkońslci.
Odrzucono wniosek k.-d., aby odłożyć 

do końca dyskusyi nad wprowadzeniem 
ziemstw rozpatrzenie oddziału I go, głoszą­
cego, że ziemstwa w 6-ciu guberniach za­
chodnich mają być wprowadzone w d. l-ym  
lipca 1910 r. Przeciwko wnioskowi wypo­
wiadają się Glebow (2-gi) i ks. Teniszew, za 
wnioskiem — Szyngarew i hr. U warów. Od­
dział I-szy pizyjęto. Postawiono wniosek, 
by ograniczyć do dziesięciu m inut przemó­
wienia mó-wców w sprawie całego projektu 
prawa.

Bułat, Szyngarew i Rodiczew protestu­
ją przeciwko ograniczeniu, nazywając ten 
wniosek obstrukcją .

Glebow (2 gi) uważa, żo 10 m inut wy­
starcza w zupełności. (Uznanie na prawicy 
i w części centrum;.

Wniosek został odrzucony.
Duma przechodzi ao rozpraw nad art. 

i-szym i 2 gim oddziału 2 go, dotyczącymi 
wyodrębnienia Kijowa i Mińska w specyalne 
jednostki miejscowe, oraz przyznania radom 
miejskim tych miast praw i obowiązków po­
wiatowych zebrań ziemskich, a zarządom 
miejskim— powiatowych zarządów ziemskich, 
przyozem gubernialni radni ziemscy mają 
być wybierani przez rady miejskie z pośród 
radnych.

Procenko wnosi dwie poprawki: pierw­
szą, by w Kijowie i w Mińsku gubernialni 
radni ziemscy wybierani byli przez rady 
miejskie nietylko z pośród rodnych, lecz 
wigÓle z pośród osób, mających prawo być 
wybieranymi na radnych miejskich, a dru­
gą, by do liczby gubernia! nych radnych ex 
officio  wchodzili obowiązkowo prezydenci 
miast.

Naczelnik zarządu do spraw g .spodar­
ki miejscowej oponuje przeciwko pierwszej 
poprawce, wprowadzającej zupełn 3 nowe 
przepisy, a5e stosowane do tąd .w  żadnem z 
istniejących ustawodawstw, co się zaś tyczy 
drugiej poprawki, to tutaj może być zasto­
sowany art. 56 istniejącej ustawy ziemskiej, 
gdzie powiedziano, że prezesi powiatowych 
zarządów ziemskich są ex officio  członkami 
gubernialnych zebrań ziemskich. Procenko 
obstaje przy drugiej poprawce. Artykuły 
przyjęto z d rugą  poprawką Procenki. Pierw­
szą poprawkę odrzucono.

OJrzucono uastępaie motywowane przez 
SzyngaTewa i popierane przez Dziubińskiego 
uzupełnienia k.-d., proponujące dokonywanie 
wyborów do powiatowych zebrań ziemskich 
na podstawie powszeobnego prawa wybor- 
cz«go.

W loży ministrów zabiera miejsce pre­
zes rady ministrów. Na porządku dz em?ym 
rozprawy nad wykazem liczby radnych gu- 
hernialnych i powiatowych zebrań ziemskich 
i wykazem ilości dziesięcin ziemi, dających 
prawo do udziału w zgromadzeniach wybor­
czych.

Zapisało się 58 mówców. Przyjęto wnio­
sek zamknięcia listy mówców.

Postawiono wniosek ograniczenia prze­
mówień do 10 minut.

Popiera wniosek K ru p ie m k ij , podkreśla­
jąc, że liczba mówców świadczy nie o rze- 
czowem, lecz o obstrukcyjnem rozpatrywa­
niu projektu.

Oponuje Szyngarew , wskazując na waż­
ność kwestyi i wyrażając nadzieję, że nie 
wszyscy zapisani będą przemawiali.

Przeciwko wnioskowi głosuje zamiast 
wym acanych 100 posłów, tylko 96.

Okrzyki na lewicy:- „Obrachunek nie 
prawdziwy!"

Przewodniczący stawia wniosek, Dy 
sprawdzić ilość głosów za pomocą wychodze­
nia przez drzwi.

Bułat oświadcza, że regulamin został 
pogwałcony, ponieważ czas przerwy już  n a ­
stąpił i balótowanie należy odłożyć.

Odbywa się sprawdzanie. Przez lewe 
drzwi wychodzi 100 posłów. Wniosek skró­
cenia dyskpsyi został odrzucony.

Kropotow  oświadcza się przeciwko cen­
zurowi majątkowi mu.

Ur. Uwarow  proponuje obniżyć cenzus 
do połowy i zwiększyć Ilość włościan do 50% 
ogólnej liczby radnych.

Szeczkow  popiera wniosek rządowy, Te 
niszew  - poprawkę komisyi.

Święcicki i Szyngarew  bronią propor- 
cyonaluego system u wyborczego.

Prezes rady m inistrów  prosi, aby przed 
ostateczną decyzyą spojrzano na sprewę bez 
uprzedzeń. Mówca przypomina, że projekt 
dotyczy nie Królestwa Polskiego, lecz 6 gu- 
bernii. gdzie przeciętna ilość polaków wyno­
si 4,2% R ąd proponuje cenzus majątkowy, 
gdyż nie kieroje się szowinizmem, lecz ceni 
żywioł kulturalny Należy przytem wziąć 
pod uwagę, że własność prywatna powstała 
w kraju Zachodnim nie drogą naturalnego 
rozwoju, lecz wskutek burzy historycznej, 
jaka nawiedziła ten kraj.

Nie można zap minąć o przeszłości, nie 
można na wszystko machnąć ręką, aby tyl­
ko zachować jeden szablon dla całej; Ro-syi.

Nie można mówić, iż rząd chce wyple­
nić żywioł polski w kraju Zachodnim, gdy 
spojrzymy na to, co projekt rządowy daro­
wuje ludności polskiej tego kram. Rząd boi 

J się czego innego, mianowicie, aby prawo nie

okazało sic obojętnem względem rtsyan, 
którzy mają prawo żądać, aby to prawo s ta ­
nęło w ich obronie. Dlatego też rząd nale­
ga, na odrzucenie wszystkich poprawek, pro 
ponowanych przrz komi.yę.

W zakończeniu swego przemówienia 
Stułypin radzi nie zapominać, iż w razie od- 
rzucema niniejszego projektu prawa, Duma 
pozbawi kriij Zachodni możnośń dalszego 
rozkwitu i pozostawi go nadal w slar.ie do­
tychczasowego zastoju ekonomicznego. (Prze­
ciągłe oklaski w części centrum i na pra­
wicy).

K apustin  zaznacza, że, przyjmując pro­
jek t  rządowy, p.-ździernikowcy postąaią zgo 
dnie z programem partyi. Należy bezwa­
runkowo uchwralić formułę, zabezpieczającą 
niewątpliwą wńększość reprezentacji rosyj­
skiej i wyłączającą m żliwość wpływu pol­
skiej kultury.

Puryszkiew icz nawołuje do uchwalenia 
projektu rządowego, gdyż, zdaniem mówcy, 
jeżeli żyd jest wrzodem na organizmie ro 
syjskim, to polak je s t  gangreną (Oklaski 
na prawicy).

D ym sza  oświalcza, że pomimo oświad­
czenia prezesa rady^ ministrów, że gubernie 
zachodnie nie są polskiemi, prawa polaków 
powinny być zabezpieczone i nie zgadza się 
z twierdzeniem, że kraj Zachodni®nawiedził<< 
burza, która obaliła wszystko co rosyjskie. 
Najlepszym* dowędem; Iruesłusznościrłijtegc 
twierdzenia jes t  obecność 95 proc. ludność1 
rosyjskiej w kraju Zachodnim. Hasła tego 
rodzaju potrzebne są jedynie dla rozpalenia 
nacyonalizmu. Wprowadzenie zaś polityki 
do instytucyi miejscowych pozbawi je moż. 
ności owoenfj pracy i wywoła niesnaski, 
które s taną na przeszkodzie wszelkiej 
pracy.

Grabski uważa projekt rządowy za 
obrażający, gdyż zredukowanie wpływu po­
laków przyniesie korzyść nie większości lud 
ności rosyjskiej, lecz mniejszości, posiadają­
cej takiż sam cenzus, jaki posiadają polacy

Szyngarew  oświadcza, iż^jnie można ży­
wić obawy względem narodu, który w cią­
gu wieków obc?go'poddaństwa potrafił za 
chować swą narodowość; wychodząc z te ­
go założenia, mówca popiera wszystkie po­
prawki konstytucyjnych demokratów.

O godz. 5 przerwano dyskusyę w spra­
wie wprowadzenia ziemstw w guberniach 
zachodnich.

Milukoto stawia wniosek o konieczności 
niezwłocznego rozpatrzenia wniesionego przed 
2 laty projektu Oprawa o zniesieniu kary 
śmierci.

K rupenski) cświa3eza,-'ż e  ’ przedewszy- 
stkiemlnależyfrozpatrzeć projekt fmlandzKi. 
Mówca uważa projekt dotyczący kary  śmier­
ci za sp raw ę1 wielkiej wagi, lecz jednocze­
śnie zaznacza, że w ciągu ostatnich 3 lal 
wydano zaledwie 2,000 wyroków śmierci, 
gdy tymczasem teroryści zustesuwali karę 
śmierci w*20,000 wypadkach.

Dum a wyznacza r a  poniedziałek posie­
dzenie wieczorne o g. 12 w nocy, poczem 
posiedzenie zamknięto.

Rada Państwa.
Posiedzenie 2 d. 16 maja-

Przewodniczy Ak-imow.
Na porządku dziennym dalszy ciągroz 

praw nad* dyskusyą w sprawie projektu pra­
wa o gminach staroobrzędowców.

Sabler wypowiada się przeciwko pozo­
stawienia staroobrzędowcom prawa propa­
gandy, pon5eważ użyją oni tego prawa prze­
ciwko cerkwi prawosławnej.

Tegoż samego zdania jest  protojerej 
Bielików.

Protojerej Butkiew icz sądzi, iż nadanie 
staroobrzędowcom prawa propagandy je s1. 
niebezpiecznem dla państwa, dia cerkwi zaś 
est to obojętnem,' pon eważ cerkiew nie 

straci wiele, jeśli odpadną od niej żywioły 
niechętne.

K r. O łsufjtw  wykazuje, że mniejszość 
komisyi przewiduje nie propagandę, lecz je ­
dynie prawo głoszenia nauk wewnątrz 
gminy.

Po skończeniu dyskusyi przyjęto pro­
jekt prawa w redakcyi większości Rady 
z nieznacznemi poprawkami DurnoWo i Oł- 
sufjewa.

Następne posiedzenie dnia 19 maja.

Peterzburg.—W sali portretowej pałacu 
Cesarskiego dostąpiła szczęścia przedstawić 
się Najjaśniejszemu Panu depuiacya studen­
tów uniwersytetu, politechniki, oraz insty tu ­
tów: kómunikacyi, leśnictwa i górniczego 
złożonej z 60 studentów. Najjaśniejszy 
Pan przemówił do deputicy i i fotografował 
się w otoczeniu studentów, poczem podano 
śniadanie a la fourchelte.

Petersburg.— Otwaroo trzecią w Rosyi 
międzynarodową wystawę samochodów.

Petersburg.—Najwyżej zatwierdzona ko- 
misya do walki z dżumą uznała gubernie: 
mińską, chersońską, czernichowską oraz wy­
brzeże Dniepru od Lejowa do Chersonia za 
zagrożone przez cholerę.

Petersburg. — Bank państwa roi począł 
wydawanie pożyczek p ;d  zastaw drzewa 
i masła.

Jakuck — Na Lenie ruszyły lody.
Petersburg. — Senat uniewinnił byłego 

wiceministra rolnictwa Nikitina oraz Pawłow­
skiego i Bogdanowa. Pawłowskiemu senat 
postanowił wydać całą pensyę, poczynając 
od chwil' wydalenia zc służby.

Moskwa. — W obecności Wielkiego 
Księcia Michała Aleksandrowicza i oficerów 
czernihowskiego pułku huzarów odbyły się 
jedaowiorstowe wyśc gi automobili o nagro­
dę izernibowskiego pułku huzarów.

Motkwa. — Profesorski sąd dyscypli­
narny skazał na naganę organizatorów wie­
cu studenckiego za to, ż e  zezwolili na prze-j

fłesow anle uchwały, potępiającej Purysz- 
iewicza.

Blałoziersk.— We wsi Akiszewie sześciu 
złoczyńców zrabowało 50 rubli z monopolu 
rządowego. Sprzedający został raniony. Pod­
czas pościgu ranionu jednego ze złoczyńców, 
który odebrał sobie żvcie.

Petersburg. — W  lokalu rady zjazdów 
przedstawicieli jrzem ysłu i handlu inżynier 
Jeziorański dwoma wystrzałami ranił w pier­
si inżyniera Srokę, poczem Eam zameldował 
o wypadku w policyi.

Batum. — W nocy na 15 maja nieznani 
złoczyńcy dokonali napadu na batumskie 
składy prochu. Napad został odparty. Zło­
czyńcy zbiegli.

Odesa.— Zrana deputacya rumnńska zło­
żyła w izytyl wyższym urzędnikom wojsko­
wym i cywilnym.

Odesa.— W rocznicę koronacyi Najja­
śniejszych Państwa w obozie woj-.kowym 
odprawiono w obecności deputacyi rum uń­
skiej nabożeństwo, poczem odbył się prze­
gląd wojsk. Dowodca wojsk wzniósł okr/.yk 
zatjzdruwiej Najjaśniejszego Pana, poczem 
przy ok rzy ta ih  „hura" odegrano hymny ro­
syjski i rumuński. O godzinie 1-ej oilbjło 
się poświęcenie placu, przeznaczonego na 
ćwiczenia gimnastyczne nd.dzieży szkolnej. 
Kurator okręgu naukowego wzniósł okrzyk 
aa zdrowie Najjaśniejszego Pana i króla r u ­
muńskiego.”*!. O godzinie 2 ej w klubie ga r­
nizonu ogbyło się śniadanie, na którem 
wzniesiono toasty za zdrowie Najjaśniejsze­
go Pana, Najjaśniejszych Pań, za dom pa­
nujący w Rumunii oraz za pomyślność a r ­
mii rumuńskiej. O godzinie 8 wieczorem 
odbył się obiad.

Odosa. -Podczas obiadu, wydanego na 
cześć deputacyi rumuńskiej w klubie garni­
zonowym, uczestnicy wysłali; depesze do 
króla rumuńskiego, do następcy tronu, do 
ministra wojny oraz do rosyjskiego ministra 
wojny i do generała Bkułona, jako do ucze­
stników kampanii rosyjsko tureckiej.

Połtawa.—We wsi Ozioranacn dokona­
no napadu zbrojnego na mieszkanie Brusi- 
łowskiego/'t Właścicieli! nreszkania i czterej 
krewni zostali poranieni siekierą.

We wsi Prystromach spłonęło 2 9  do­
mów.

Kobelaki.—Dn. 14 ma jaj o zmroku 5 zło­
czyńców na rowerach i konno napadło na 
podmiejski futor; zabrawszy 300 rub., ra ­
busie zbiegli.

Mińsk.—S.łonęła wieś Lesńny w pow. 
słucklm. Ofiarą pożaru padło 23  domów z 
całym inwentarzem.

Tabris.—General-gubernator nie spełnił 
obietnicy ukarania winnych, którzy dostali 
się na dach domu starszego mirzy rosyjskie­
go konsulatu generalnego. W  nocy ńa 14 
maja dokonano drugiego napadu najjLdom 
mirry w dzielnicy IJawaczi. Dano kilka 
strzałów, na które nie zjawił się żafeu po­
licjant. Na^miejsce^ząjścia przybył niezwło­
cznie sekretarz konsula generalnego Bielajew 
wraz z’ .sojkozakami. Prowadzone jest ener­
giczne śledztwo w tejjjsprawio.

Blufiids. (Nikaragua). — Wojska prezy­
denta M adrysi pobiły w pkitek rano pow­
stańców i owładnętyjBlufilds. Przy puszczają, iż 
rewolucya w Nikaragua jest skończona.

Paryż. — Według wiadomości, podaoej 
przez agencyę IIavasa, członkowie gabinetu 
porozumieli się co^dolSprogramu, który ma 
być wniesiony do izby. Rząd wypowie się 
za wyborami zapomocą list z zabezpiecze­
niem praw mniejszości i za przedłużeniem 
pełnomocnictw poselskich. do Lat 6. Będą 
wniesione projekty prawa o przepisach służ­
bowych dla urzędników, o reformie admint- 
stracyi, sądownictwa, umów robotniczych i 
o progi umie budowy okrętów. Będzie bpra- 
cowana reforma finansowa na zasadach po­
datku dochodowego.

Pekin.—Bawi tutaj [grupa'podróżników 
japońskich, skład•‘.iąoa się z 12 wybitnych 
finansistów-.1*? Badali cmt^handłóWO-ekcTromi- 
czne stosunki w Chinach. Przybyszów przyj­
mowały serdecznie władze i prasa chińska.

Londyn.—Jak  donosi agenc ja  Reutera, 
Włochy zaaproDowały propozycyę ministra 
Greya i Pichóna w sprawie kreteńskiej. Mo­
carstwa opiekuńcze dążą do tego, by dać 
możność mahometanom uczestniczenia w 
kreteńskiem zgromadzeniu narodowem i 
pragną przywrócić sta tus qao z r  1908.

Berlin.— „N.-D. Alig. Zlg.“ serdecznie 
wita przybycie włoskiego ministra San G!u* 
lano.

Rzym.— „Tribuna* potępia wygórowane 
pretensye Porty  w spro wie kreteńskiej. Tur- 
cya powinna raczej starać się o spełnienie 
swych ębowiązków względem Albanii i Buł- 
geryi, która jest w zwadzie z Grecyą.

Barlin. — „Vossisehe Z tg . ' ,  z powodu 
zwołanej w Petersburgu przez ministra  skar­
bu narady przedstawicieli banków, wyraża 
powątpiewanie, by banki istotnie nie zamie­
rzały dokonywać sprzedaży egzekucyjnych, 
gdyż wskutek spadku cen są one faktyczny­
mi właścicielami zboża. Zdarłem gazety 
udzielanie pożyczek zbożowy ch naraziło ban­
ki na znaczne straty. Sameml deklaracya- 
mi nie można zapnńiedz pomyślnym wido­
kom na urodzaj. Teraźniejsze warunki w 
Rosyi w supąfności stwierdzają starą zasadę: 
wywieranie presy] na naturalny bieg han­
dlu zbożem w większości wypadków mści 
się na sprawcach. Kompania zwyżkowa, 
przeprowadzona w roku 1909-jm a pop.era- 
nia przez rząd, przybrała niebywała 'rozmia­
ry. P rg ląd  „Vossische Ztg." podzielają tu ­
tejsze koła handlowe.

Ze sportu.

W yścigi balonów to Poznaniu.
W ponindziaiek odbiły się w Pozniniu y jiL ijń  

aftiatyczne, urządzono staraniem tamtejszego niemiec­
kiego Towarzystwa żeglugi napowietiznej.  W  wyśri- 
gach uczestniczyły cztery hai*ony: «Po:nań>, cByd- 
goszczi, tCbodzicżł i balon ślązkiego Tow iwiatyczne- 
go «Itiibozhh!».

Niezwykłe (o w Poznania widowisko ściągnęło 
tysiączno tlnmy publiczności. 1'rzystań odgrodzona by­
ła naokołu liną i dostęp do przystani miała publiczność 
tylko zs Miotami, lecz w toisza część widzów przypa 
tr jw a ł-  się wzlotowi z poza miejsca odgrodzonego.

Napoln,anie talonów gazem rozpoczęła s ^  o go­
dzinie 11 i pół. Najpierw napełniono batony: tB /d -  
goszcz* i łChodziczr, następnie dwa drugie. Wzlot nie 
odbył się równocześnie, Incz każdy balon wzniósł się 
z osobn;, zaraz po napołnieniu.

Najpierw wzniósł się w powiotrze balon »Cbo- 
dziei* i, gnany wiatrem ze wschodu, p is ty tcw al ka 
zachodowi w stronę Wildy i św. Łazarza Wkrótce 
potem wzbił się w górę balon * Bydgoszcz*, następnie 
po godzinie mniej więcej balony cPeznań* i «Riibezabl*. 
Wzlot odbył się b 'z  wszelkich pi z szkód przw wspania­
łej pogodzie.

Jako  wspólna metę wyznaczyły sobie wszystkie 
cztery balony n*jblizs>ą okolicę miasta Soinmerfeld 
w prnwincyi Brandenburskiej, w  najkrótszym czasie 
odbył wyznaczoną przestrzrń i odniósł tern sarnim zwy­
cięstwo balon «Ptznań», który Wylądował w odległości 
około trzech kilometiów od miasU Sommerfeld. Balon 
.Bydgoszcz* wylądował o godz. 6 miŁ. 20 w miejsco­
wości Hermswaule, 7 k j jom ctró r  na północ od Sommer- 
feldu, balon .Chodzie?* z s i  pomiędzy Soamerfeldom 
a Gnbeną, w oddaleń n około 15 kilometrów od Som- 
morfeldn.
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Szkoła Walera
Pozostał? w ograDiczonej 

ilości egzemplarze

7 klasowa z A n m n n m i o i n t i m  w Warszawie, ul. Ka-
wvdł.'ir; mi A g r o n o m i c z n y m  n ^ t i  \  ?. Egzaminy
wstępne będą £i maja i czerwca i 24 sierpnia n. s. Na wydział 
agronomiczny p-zyinmjo się uczniów po Skończeniu 4 '-.la? szkół 
śrennich .lęzyk aug;elsk: i łacina c1 a życzących. Zapi 21-go 
czorwori. Lek ego rozpoczną, się 27-go sierpnia n. st. Program 
na eadan e. 1708“

M a i ,  wynikające z braku nomeró 
telegramy wlasnó pom-mzone 
i w roku 1910 „ D z ie n n ik  K i jo w s k i1*

pcnicdm łkcw ych , zostały zapołniono,

posiada w ła s n e  a g e n tu r y  t e f e g r a f ic a n e

w  W arszaw ie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, W iedniu i Berlinie.
Oprócz t ] ogra mów Agencyi Petersburskiej i wymienionych agcncyi własnych „ D z ie n n ik  K i jo w ­

s k i  umieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i w  '- s n y c l i .  i s p e c y a ln y c h  koro-pond ulow. z  W a r­
s z a w y ,  L w o w a , K r a k o w a . P o z n a n ia , W iln ;., Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o ,  
C re & zy n a , nadto w roku 1910 riziui proa incyonaloy „Dziennika Kijowskiego" zasilają k o r e s p o n d e n -  
c y e  z  H u m a n ia , b e r d y e r e w a ,  Ł u c k a ,  W .n n ic y , P lo s k i r o i"  t« R a d o m y śS a , S ła w u t y ,  
2 w i n j g nó d k i, S z e p e tó w k i i im y c h  m i a i t  i w s i  n a s z e g o  k r a ju .

U życiu z, g r a m iu e m  infurmnją czytelników „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o "  korespondenci: 
z  W ;td P 'a , B c r l i r e ,  K z y m u  i P a r y ż a .

Z życia L sarsiwa i kolonii polskich dosta_czają wiadomości korespondenci w  P e t e r s b u r ­
g u , C h a r k o w ie ,  O d e s ic ,  C r  ku .

W  d z ia le  l i t e r a c k im  pomieszczać będzie „Dziennik Kijowski" artyknły i frjletony z dziedziny sztuki, krytyki li­
terackiej artystycznej.

W roku bieżącym rozpocznie „Dziennik Kijowski" druk szkiców powieściowych z życia współczesnego kresów przez 
Edwarda Paszkowskiego p. t.

j ( .  P o d h o r s k j e l o

obu stronach
C I E Ś N I N Y

BERINGA
Do nabycia w A dn in lstra cyl  „Dziennika Kijowskiego” , Prorezna 9

Cena; 2 rb., d l a  prenumera lorów „Dziennika Kijowskiego** 
I rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop.

Z B I T K I
W drug'm  odcinku powieściowym b. dzie „Dzieo. Kij." w r. 1910 umieszczać szereg tłómaez. powieści pierwszorz. autorów, 
llczszcrzajac d z ia ł  n a u k o w y ,  „Dziennik Kiiowski" zamieszczać będzie szereg szkiców liistorycznycn. w tej liczbie d ru­

kowano będą prace nostora naszej hisljryograLi prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Koiiopczyńklego, W. Drogomira (autora 
„Nocy z (i na 7 Października").

Najnowszo wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 .Dziennik Kijowski" w szeregu felietonów popularno-naukowych.

IV dziedzinie techniki wydawniczej „Dziennik Kijów kl“ pobawiony został na odpowiadającej współczesnym 
wymagań om stopie i w ru to  Huo-yin drukowany je*.t na pośpiesznej maszynie najnowszego typu i.merykań- 

skiege, co daje ki., mość umieszczać najświeższe u  legramy i ostatnio wiadomości.

Nadto w roku 1910 prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego* przysługujo prawo nabywania po cenie zniżonej pomniko­
wych dzieł naszogo uczonego Zygmunta Glcgera:

Encyklopeilya Stafopoiska [Ilustrowana
Wydawnictwo

Bok Polski życiu, „uu,„r ,
S c e n a  i S z t u k a " , jedyne pismo polskie, poświęcone sprawom sztoki, otrzymywać mogą w r. 1910 nasi prenu- 

meratorowic po eonie zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dla abonentów rocznych.

Prenumerata „Dziennika Kijowskiego" wynosi od I stycznia 1910 roku: Kucznie 12 rb., półrocznie 6  rb., kwartalnie 
3 r b ,  m ies:ęcznie I rb. Zagranicą: rocznic 13 rb., półrocznie 9 rb., kwartalnie 4  rb. 5 0  kop., miesięcznie I rb. 5 0  k.

r i fa

75

5175

1*175

Uwaga# Osoby, któro dotychczas korzystały z ulg w opłacie prenumeraty, korzyst ną z  ulg i w roku 1910. a więc wiolobne duchowień­
stwo'Korzysta z d .m  hc/asowyeh warunków pr, nameraty (tj. 8 rb rocznie), nauto — ucząca się młodzież, członkowio Związk0 

oficjalistów, opłacać Będą w loku 1910: rocznic 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnio 1.50 Kop., miesięcznie 6 0  kop.

Jiowootwo-
rzona 2—  Szkoła kroju i szycia
p r z y  u l .  P r o -  j f t  W i r - M i  J 3 k t“ “ < a & r  S o i  M sfzyn i Cecha 
r d z i M j  W r.  10 " ■  * ■  I S l U e W S U I S J  Warszawskiego.
przedstawicielki Paryskiej Akademii rasrodzcnM złotymi medalami, krzyżami I 
dyplomami honorowym: na wystawach w Kraju i zagranicą za npra -owanu łatwą 
metodę kroju Przyjmuje zapisy na kumy coii/.ieruie P.. nkuiu-z) n.u otrzymują

cechowe. •  Sprzedaż żurnali, papierowych modeli i manekinów.
. zkole pracownia okryć damskich Przyjmuje się abstalunki zo swych 
lub powierzony h maieryałow podług najświeższych żurnau. 170:11

Fabryczna Składy Maszyn i Narzędzi Rolniczych
A. Prokupek w  Kijewie

w  B obliżu  d w o r c a  k o l e j o w f p o .  u l  D e z a k o w s k a  N r  3!.
K O S IA R K I, zoiwiarki, wiaaalld i grabiarki udoskonalono P ia n o  
Podor-waczo P la n e t ,  D e in w ie c k ie g o  i C z a r n o w s k ie g o .  
Siew nikt do saletry, ręc/no, dwu i cztorcz., iowe 
Sapcratery szwedzkie od 20 rb. D o m o  i PHuSitix.
S ie w n ik i  czeskie 'v uczkowo o r y g in a ł .  „ M r lic h e r a * *  nowość. 
G a r n it u r y  p a r o w e  f-tbr. angiol. R ic h a r d  G a r r e t  i S y n o w ie , 
Młynki do oczyszczania ziarna, ręczuo i koune, transmisjo, wialnie, 

wagi i bruny. Moina na kredyt. 17940

JaAnna Csillag
Wyhodowałam swojo nadzwyczaj długie 
(185 centym, długości) włosy, przypo­
minające włosy Łorelej*, zawdzięczając 
używaniu w cjągu 14 miesięcy wyna­
lezionej przezemni0 pooiaay. Pomada 
ta, nznsiu  >ako naj'epszy środek prze­
ciwko wypadaniu włosów, równocześ­
nie wzmacnia porost!  korzoDie. U męz- 
czyzn przy używaniu pomady daje się 
zauważyć szynki porost brotly, a tak/o 
(nawot po stosunkowo niedlngiem uży­
waniu) naturalny pułysk włosów n,a 
głowio i brodzie; równocześnie pomada 
ta chroni włosy od przodwczosnoj si­

wizny nawot w wieku podeszłym

C E N A  S Ł O I K A  
3 i 5 ru b li

ANNA CSILLAG
W I E N  14383

I .  G r a b e n  I I .

G łó w n y  s k ła d  w  K ijo w ie
w Południewo-Kosyjskicra Towarzystwie 
Handlu Towar, aptoczncmi (Ju ró ta t).

św ie ża  wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t.

Nowe wydawnictwa Tow . W ydaw . we Lwowie.
D m o w sk i R. Niemcy. Rosya j kwostya polska. Cena rb 2 .— ,
G e rm a n  J .  W gospodz o pod Trzema Zbójami. „ „ 1.00 1
K l e i n e r  J .  D r . Studya o Słowackim. „ „ l . i j J
M a k u s z y ń s k i  K . W kalejdoskopie. W y lan ie  II. „ „ 2.— i
F ł o m i e ń c a y k  I w o .  Dziewczęti . Nowele. „ „ 1.20'
. S m r e k  J ó z e f .  Nad L eu un  >m. „ „ T.— J
Ś w id e r s k a  A. Trudno inaczej. Powieść. „ „ —. 8 0 1
Nowy ilustrowany katalot, Towarzystwa Wydawniczego wy­

syła się gratis na kaide żądanie. 18 sa

w księgarni E .W £ N flE  i S -k a  ( I .  H t ż iA .T  urkuł) I
w  W a r a z a w ie ,  K r o k o w s k ie  P r z e d m . 9

PRENTICE MULFORD

W Jit 200 łK n iyo ra  Warszaw- 
skiegot r. z. o Dziele tym Tadeusz 
RIttner pisze:

Px«.cd kilku tygodniami p o c z y ­
tałem książkę, jtt rej /aw dł.ęrzam 
kilka tygodni absolutnej pogody du­
szy. Postanawiam sobio pi„cczy'„ć 
ją niezadługo po /az wtóry i wogole 
czytać j ą  możliwie czę t j  — ż tą 
samą korzyścią dla mego humoru i 
mej pnergii życiowej. KSlążka, któ­
ra mi dejo taaie szczęście, . ma 
wartość większą, niż tysiąi dziol 
jnicpo>bar.innyeh za' 11 t.-rackichc.

C ent rb. 1.20, za zaliczeniem 
rb. 1-45

Wydanie III jedenasty tysiąc.
Do nabycia we wezyat Llęgarnlaoh

W arszaw a. Księgarnia M .A rc ta ,
M owy Ś w ia t  53. 17851

J a ł t a
Pensyonat „ Vafsovie “ 

B R U T K O W S K IE J
Fnizkiń°k: Enlwar dom Woikowej
Kuchnia polska, n? żądanie dTCtctyczn:, 
i jnif*». P o V ó j z  u t r z y m a n ie m  
ud 75 rb . m ie s ię c z n ie .  18005

ożywano, nowe, zwy­
czajno i s ylowr do 
wszystkich pokoi, o- 
brazy, bronzy, porce­
lan.*, pcrtyery, dywa 
ny i wic’fi innych rze­

czy i umeblować.

Z a  b e z c f t n  18191
WW\ asylkowska *27

Opakowanie bezpłaln e,

R lo ź n a  n a  r a t y .

Dla. p ań  i p a n ie n !
Rowcść na serrn letni 

Ang elskir spódnic* 
wierzchnie

Z tagrtuim-n 
płótna jr.dwabisl 
w mjróżnorfidn 
koDrach, głsdk 
i w pasy, wyk' ń. 
guziKSiui, pokry­

tymi tym -jmym plóinem, z wy- 
iOkim paskiem. Bardzo (loganc- 
*io i praktyczne, najmodniai- 
■izych fasor łw wysyłam za 

Zali z. poczt i bez zadatku.
Taka sama spódnica w lop- 

izym gatunku 
Spódnica z n a jm o d n ie j  go 

ni;ipraj|ly|feniejszego izawiota, z 
ysokim paaaiem, w kolorach: 

czarnym, c. g anatow., b -o n z , 
itbał.K . ciemno i jasno szarym, 
i  nowomodny r /u : ib  z przęśl, 
wykończ, paskiem jed vabn.

Spódnica z gładkiego szewiotu 
rf iam ac, wykończ, taśmą jed w. 
i guzik., z wysokim paskiem, we 
wszył.kich kolorach 

SpOdnici alp.gowa, wykończ 
Uśmą jedw , s:nur i guz k., z 
irys t a s k ,  wo wszystk. kolor.

Spó nica z jodwabist. aloegi. 
aio różu. się od mater. iedwab. 
wykończ taśmą Lłysiczącą, krój 
>Kokii>ttac, z wysokim paskiem: 
kclory: czarny i c. granatowy 

Przy zsmów. wskazać należy 
objętość w bicdrach i pasio oraz 
długość spódnicy.

Bluzka z franc. jedftab. baty­
stu, gors, kołnierzyk i mankiety 
wyszyi" jedwab, łiaftom lub a- 
żurem skrojeni,  odpowiednia na 
«azda f  gurę 

Taka sama hóizka z najmod 
niej-zej ruat oryi jedwab. Popek 
z prześlicznym haftom 

Blu-.ki z czysto Jedwatn. ka 
uausu z lufiem i ażnrem 

Bluzka . jedwab, flmcotyny z 
haftim lnb ażurem 

Aksamitna bluzka wyszyta je ­
dwabnym hafiem 

Bluzki są we wsz»8tk>.h kolorach. 
Uwarantmę akuratne i snmienne wy­

konywanie zimówioń.
Adres: H a f c ia r n la  „ M a r y a " .
18181 Warszawa, Paw ia I I —J.

i
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B v a i  farowy i ręcrny
I  O  W a l  w pcłDym ruchu 
i  V  W l . l  do sprzedania.

i > «  r ścznY w P ^ ’r o w f l i  ru’ijn d°
wydzierżawicn. 

Piwowaróv/ wykwakfikow. r^komsuduje
P iw o w arsk ie  Biuro Z łoceń

Warszawa, Lesznu NT 101. !803qStudent medalista
wieloletni p r a k t ,  poszukuje lekcji na 
lato * Kijowie, albo w Swiatoszynio, 
tlbo na wyjazd. Llaro j tue  i nowe ję­
zyki, mateicaiyka, cwiczonia rosykkic. 
Oferiy do ada in is t  acyi »Dzion. Kii.c 
W. II. l s -39

r l  *>n r Pr »ffl,lk > porzucający
*- t i i u c u i 1 uniwersytet poszutu,e
stałej posady. Adres: Po te-rest>in'fi,
Płosiirów, St. Janowicz. 1803>

M n  i a  ł o i /  do w RDb-I ł l C j f j l o A  wolyńskipj w okolicach
Berdyczowa, około 1000 mórg iw z p ę ­
kną rezydencją, ziemia buraczana. Lii z 
szc informacje guii. lube *ka, picz. Na 
łęczów, L. Zckrzcwski, v i'!a ped »L rąc-

18)53

V j o w  - <mpkoTAT'
SraZtDAI Wt rfSZYSIKICH (5^— 1 

fffiTrTta»C« iWl(KSIVC“ SlttAMtn *FTEC7 N*tK 
a u iu r  i usuwa wszEtaif

| Ł jJtAflY.PiECi i OPAlENililE-hMW

Nauczycielka W n . up " w Po f
fi-., desk. nieni. teor., roszuk. pcs. lub 
d j towar i.; Jam p' i Pcdo ski. D. T-.ra 
sow d l i  M. 18052

C a n i a  k u c h n i a
Koła Kobiet Polek. Daje obiady od 

g. 1 — 4 po południu

pa 25 kop.
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Ftm  
d u k la jo n rs k a , 26  m . I. 175

Stanisław Ruciński
F r y z y a p  D a m s k i  

U ". “ l iL A T E U  I oyły  współpracow­
nik f  rrny Ludwik Burchard przy Eu- 
ropejskin botsiu w Warszawie. Kresz- 
czaly l  dom rrluszowy n*p zeciw klubu 
Szlacheckiego. ‘ 17.21

f f ł l l  n i f W I  natychmiast podzak 'ao- 
l U U . U U u  nę, jednt go mb wję e j 
majątków ziemskich w kijowskiej jub 
oodoTkicj gub B a z  p o ń r e d n l l i  ó w .
Olerir  szcz-gółowe co do wielkości 
majatko, waru- ków oraz dłngu banko­
wego pocztą: Kijowska anb st. Bosy- 
Bród Pawłówka Fr.  TJu-lnwski. 18067

Kiolewianka syr.nat Kraków
Duuajowskiego G.

Pokoje eleg. umebl d 'a  przyjezdnych 
na c*.as'dłuższy lub krótszy. 18.43

S ł a w u t a - U c ł y ś
P e n s y o n a t  dla chor. piers;o>vcli 
D -re  A T a n - a w a k ie g o  O t w a r ­
ty  c u ły  i-ok. Sezon kumysowy od 
duia I-go n a ja  do 1-go pu/.dz orn 'ka 
Ceoy umiai kowaae. 17G1I

l / > i n , ń  życzę majruok separat.  okc- 
l \ U ) J l u  Jo 200 dz. w d-/br. glebie, 
ład tą  sadybę z wodą w pobliżu cunr. 
t dr. z Post.uk. równ. d z ie r ż a w y  
zara* lub cd 1/1II 1911 r. 20U do GCU 
dz Szczegółowe opisy z podaniom eon 
upra-'z. nadsyłać: Winnica okaz . 3 rb. 
Nr 361567. 179T

18 04

l / ł n  n h n a  osiąść w Warszawie IV LU UlllsC lub Królestwie? Msj.. 
demy, dzierż, przed: ięb.. sklepy, lotcsty 
etc. A dw okłt  Kcczyóski w m Łukowie 
Rub. Siedlec. 1795G

f t c n h  l ’nt0 '- pul. lat .-rod. poszur 
U d l l  I" J  miej. do dzieci w wieku od 
6 lat. poc.z. Czeczelnik gub. podolsk., 
Maderów dla Z fii. 18142

ICO — 200 dziesięcin
bez -iiwitntów z wodą chcę nnb.'  
okol cv: Wołoczysk, Zmerynka, lvjów. 
Mozo T»yć młody lie- lob zrąb. P. K. 
Witmao ul Witte 2 0 , Odcsa. 18023

!l „ROCZNA PRACA11
Kijów, Kreszczatyk 43, w pcdwćr.u

atrzymaTiy duży wybór

“ ‘ m n ę  N O W O Ś C I

Bezpieczna brzytwa G i l 6 t t e “ * 
iięczna maszyna do prania

„ S u s z k a "  17399
Nie psuje rąk, nie  wymaga na tężana .

Amerykańskie ma- $#11)/! ,■ 
szynki lo  robienta lvU U W «

1 ‘ m e r y k ,  m a s z y n k i  d o  m i ę s a

M ł n r ł ^  cs ‘5S> zna-i- finni l- jj*yk- L T llU u .d . p0j_ j fraDC Skoń z. 8 ki.
gim. pesz. miejsca tow. lub nau-.z. Mo­
że złożyć oaob. rekom* n. Adres: Kuz- 
nicczua 14 m. 0 dla W. P. 18181

7 o  fi i f l  Ph sprzedaje się dwa 
C.I I U  I J  I IJ« kostyumy jedeu 
płócienny liliowy, znptłnio n o ' y, Jrugi 
« rłn i»nv. ter.nisowy niszony. Miclia- 
Mwsri Zaułek 28 m. 8 od 4 — fi.

18194

Rok
W  Ż Y C I U ,  T R A D Y C W  I P I Ł Ś M I

Przedstawił

Hstel .J n a a t ia ! "
Kijów, w pobliżu Dumy. Kreszozatycki 

t d ł e k  5. T e le fo n  628.
Cenjr od 7 3  kop. do 3  rb. na dobę. 

M i e s l ą c i  n y m - u s  ę p a t w o .
Na każ. poc. powóz. "W ynaj na godz. 
Z szaiunk. Tadeuoz Mioczkowskl.

Zygmunt Gluger m. i j. rożok
B ie‘ JCrcszczatyk 7

T A P E T Y
Wydanie ćrufde pomnożone z 40 rycinami. 

C e n a  r u b l i  5 .

Dla urenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). t46el

z.vruc;tć Sie, nulcży do ^dnimKfcracji „ D z ie ln ik a  Kijowskiego.

j- rdncutirrv nsuutówJ |l|ld jIU IJ  w -igrouinjńt wyborze. 
Przyjmują obstalunki w Kijewie i na 

prowincji.  18)80

^ I n r l f k n t  4 kl,r:>D P ‘>s>ukujo kon- 
k 3 l l L U . t ^ l l l  dycyi. Prorezna 3 m
10. Szylaótki, d h  Stad. 18I2i

M iody
lnżynier-Technolog

poszukuje posady stałej lub czado­
wej w dziedzinio mt-cliauik; i tm 

uwnictwa. Adres: Adminhtracya 
Dzieli. Kij. łlnżyaicrowie. 18lko

Wychowawca
nau-zy iol stud posiadający <h’ubne 
rekom, poszuk. lekcji tu lob na wyiazd. 
Swiatosiaask* 9 m. 5. 18192

Student SJSTsp“df e
łac Kuznioczna 1 9 — 4. 18 82

W  0 « 5 ł r n « l l  puhĄr- wołyńskiej
TT ,- 'e > IA nowootwarty mt-

Razyr narzędzi rolo., nawozów sztucz. 
i t. d. Kówieńskiegs Stow. ILrl.j fili* 
Ostróg gub. wołvń. Syndykat Zabielski

1M88

Mleczarz-hodowca
pcssnauie posady od 1 Jipca r. b. Adr. 

n-zta Piątek, gub. k j i a k s ,  m a’ąt<*k 
iekary, Miktłaj M usiał 18034£P;

Mieszkanie do odstąpienia
z 6 dużych iasoych prkoi z wczelkiemi 
wygolamL ilek .r .  oswiątL obok ąrścio- 
ł*. V, -Wasylkowska 77 m. 5. 1*040

i
Przeciw k a ie ł a w i  i o h ry p -

0 9  lekarze polecają

Fay’a Prawdziwe Se- 
deńskie Mineralne

= P a s t y l k i , = r
Żądać wo wszystkich aptekach 
i składach apteCiny^h. 17987

I
D w i «  e l e g a n c k i e  b l u z k i  z j  2 

r b .  50 k o p
Wysyłamy za 2 rb. 50 kop. 2 damskie 
bluzki (szmezki) w różnych deseniarh 
z uowomeda. błyszer. ażpr. jouwabuem; 
p m szy w . w kolorach: k r r m , różow., 
n io l i e s , piasków i in. obliczone na 
nsjwiękspc rczm Za opakow. i przo- 
syłkę dolicza s ę 35 kop., a  na bybe- 
ryę d i ThrUestanu 75 kop. Ważne 
dla handlujących: przy zamówieniu 12 
sztuk — 10% rabatu. Nadsyłają-y pie­
niądze razem z zamówień l i«  pia. ą za 
prze yłkę. Adr- sowsć do fabryki: A. 
M a rg u iie * . i S - k a ,  Ł ó d l ,  D. K .

18051

Z n G n C w i 7mi0  kl»so.vej panny 
| I C I I 9 J I  s  umskiej dwie nauczy 

cielki — Jrdna m rm ka ż angielski-u. 
druga polka z wyzsza muzyką, fr i inn -  
slim, polskim poszukują kondycji Da 
wukacyo ua Podolu, Wołyniu lub Ukra­
inie; peżądanzby bjło t mieszczenie się 
w jednym domu lub blitkim sąsied*.- 
twje. Aarss: S u o R e B n ló w  gub k ie ­
le c k a  d k  13. S .  i L .  Ł .  18088

9 f t  I R  I f t  t 7 * i e c 7  P°d ,f c u i pierwszą lub diugą
zakładnę domu lub mąjątku Zwracać 
s ę S.if'j ,wska N r 25 m. id .  od 5—C g.

18.93
S tu d e n t  (rned. zloty) rutyn, korrp. 
przygrt na ma‘nrę i egz. do wszystk. 
klas. l e o n , * i konwers. iranc i niem 
teor. łac. i gioc. posrukujo kondyc. na 
lal * w domu obywat. (za dobr. wyna­
grodź.) Łask. ufur. St. p. Lobcćin-za- 
w a i  gub. kijowsk., dcktsrowi dla d u -  
denta. ISO!) 3

u k o ń c z e n iu  gimnazynm poszu­
kuję kondycji na wsi w polskuu don u 
na czas w akacji  do uczni niższych klas, 
specjał, język rosy.ski. Zwracać się 
listownie nod adresem: Rzyszczów gub. 
kijowsk. Kuźmińce.TL Sęmwski. 1809L

nrzfvj j  d i. ucznia z»p. opiekę. 
Utrzvm. jaknpjlepsżc. Mało- 

WłodL 45 m' 17. Wljńśka. 18! 19

f t o n h a  e n e r g ic z n a  ziaj .  grun- 
U o U U a  townio gospodsr. wszech­
stronnie oraz ku huię dobrą, posiadaj, 
rekomendacje powazue, przyjin.« miej­
sce zaraz na wsi lub w mieście. Ofer­
ty: Puczla Czeczi 1 nk gub. pcdolska. 
Po.-to r e s U u u  M. Z, . 18)20

■ j l n  n a u c z y c ie lk a  gimnazjum 
D j l a  poaiadiiąea praktycznie i te­
ore tyczne  jeżyki obco, h t i r a iu rę  i hi 
sloryę p d s t ą  poszuk, kondycji Adres: 
Admmistrajya »Dzicnnika< S’. J .

18149

N n  l a t f l  P°k6J do wjnaj .  przy l i d  I d l U  polsk. rodr. Dom obok
*>-amw., w ogrodzie, wanna, wygody, na
żad. uirzym. 1-a D ścz ia  Lin a (za po-
Liecbu.) NT 3 m. 24. J815u

Nauczycielka
na lato. W. Wlodzim H  m. i .  J . M

18178

C t l i r i o n t  Pulhk lekc. na *siO 31 DIII L;l ]at , |utj rcc ,nej p-un,
duklejowska Go m. IG. 18154

n  a H  F a { #  'Przoduje się, dom, 
J b l u I d l C K  ^ńn du w am a g spo- 
§  # ”  darcze, girzelm a, 265
dz. ziemi. Adres: Żytomierz, Trypol- 
ska Nr r, dla S. B. 18129

P p 7 v i  n m i p  obstilunki na kon- 
'  J  fitu-y i komnoty.

P ro rezn» £4 m. 1. 18:3-2

A la  w a h a c y e  lekcję  mur, łab akomp.
11 (wyż k. szk. mu?.) chcę dostać, 
zi.am także jęz. fraDc.. Drzedm. g muaz. 
Bulw.-Kudriawska Nr 7 m. 15. Wład. 
P- 18134

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Na k o l .  P o l u d . - Z a  e h o d n l c h t
K u r y tr  I i I I  a l  Cuesa, Kiszyniów 

Elizawutgrad—odchodzi o goaz. 9 w. 
przychodź, o pod/. 9 m. 45 zrana.

P oczlo icy  I, U  i HI k1. OJeśa, Brześć, 
Białyi tok. Grajewo, Humań, Newosiołi- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodź, o guJz. 9 w.

Osobowy I, II i III f i .  Odosa, Nowo- 
sielii..o, Humań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz, > m. 20 
zrana.

P ośp ieszny  I II i i i i  ki. Odesa 
W ołoczyska, V.’iedcn—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana.

fu r y e r  I i II ki. Warszur-a, Brześć 
odcLodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
U  m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II i III k i  Mikołajów 
El zawetgrad, Żnamionka, Fastów—od- 
„hodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
1 m. 15 zraua.

Osobowy I, II I III ki Mikołajów, 
Elizawetgrad, Żnamionka, Fastów—od- 

Lodzi o g. io  m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, II  i III kl. Berdyczów 
ladziwjłłów, Wicdoń — odchodzi o g. 

7 m. 40 wieczorem, przychodzi o g- 10 
m. 46 zrana

Osobowy I, II i III kl. Potorsburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od­
chodzi u godz. 11 n* 50 w., przychodzi 
o R 7 m. 51 z ra i i ł

P ocztow y  i, U i HI kl. Wars»aw- 
Sarny, K tw cl,  Iwangród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przych o g 7 m. 20 wioczorem.

Osobowy I, II  i III kl. Brześć, Bia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie
12 m. 10 w nocy, przychodzi o go4z. 
6 m. 56 ztaua.

Osobowy I, II  i >11 kl Rostów nad 
D o j .m ,  Sewastopol, Eaaterynosław, Zna- 
mienha, Pa: tów- -odch. o g. 8 m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

M iesza n y  I, II i II I  ki Olszanica, 
Biała-Cerkicw, Fastów—odch. o godz. 
5 po połuda., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 zrana.

Tow arow y pośp . IV kią Sajny, Ko­
wel— odchodź. o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

T ow arow y pośp. IV kl. M alm —od­
chodzi o godz. 4 m. 2C po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czn iow ski. Fastów III klasa oć- 
cLonzi ó godz. 3 minut 32 po południu 
Oprócz dni świątecznych.

M ieszo n y  II i  III kl, Odosa, Brzośi 
Odch. o g 7 m. 25 zrana, orzychodzi 
o g 7 n .  35 w.

Tow arow y p o śp . )V kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w ,  pizych. o g. 2 m. 9 po piśł

Na k o l e i  M o t k i e w s k o - K i j o t w -  
o k o - W o p o r i c s k i e j i

Pospieszny  I, I I  i III kl. Muskwa, 
Kouotop, N aw la  i Briansk, odch o g
13 w poł., przychodzi o godzinie 6 po 
południu.

P ocztow y  I, II  i HI kl. Moskwa, 
Kuuotop, N a w l t  i Briansk odch. o g. ) 
m. 30 w nocy, przyen. o godzinie 5 m 
30 zraua.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W 6- 
ronez odchodzi o g l i  m. 30 [0  poł., 
przych. o g 5 m. 35 po poł.

Osuboicy I, I I  i III  kl. Knrsk — 
odch. o g. 11 wiocz., przych o godz. 7 
m. 2 > zraua.

P ośp ieszny  I, I I  i IIJ kl. Połtawai 
CLarków, Łocowaja, Rostów, SeWiśto, 
po i—odch. o g. 7 m. 50 w., p.zyi hodz- 
o g. 10 rano.

P ocztow y  T, I I  i I I I  L .  Połtawa, 
Lnaików, Krcmieńczng—odch o g. 10 
min. 30 zrana, przychodzi o godzinie 7 
wieczorem

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W o ­
roneż odchudzi o goUz. G m. 4o wiecz 
przych o godz. lc/ m. 40 zraua.
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Każdy lekarz— każdy laik, który byl w
HELENENQUELLE

BAD WILDUNGEN wir, że sława to.i miejscowości lura yi-iej polepa na 
skuteczności d w ó c li ic h  g łó w n y c h  ź r ó d e ł i

st .«owane przy cierpieniach n e r e k , p ia s k u  
m o c z o w y m , p o d a g r z e  i k a m ie n ia c h GEORG-YICTOROUELLE s t ™  Pm

(Żiódło J jrzego Wiktora). “ D r x v  c h o
k a t a r z e  p ę c h e r z a ,  

p r z y  c h o r o b a c h  k o b ie c y c h .

I
(Źródło Hele y).

Roczna wy-ylka w .dy  z obu łych żrodeł dla cclóv kuracyi domowej dosięga ilości l'/j m il io n a  b u te le k , co przewyż-ra ogólnej ilości wód, pochodzących zo wszystkich 8 źródeł Wil- 
duugen razom wzi-tjcli. N a le ż y  p r z y  k u p n ie  z w r a c a ć  b a c z n ą  n w a g ę  n a  n a p is :  , ,H e le n e n  u . G e a r g - V ic t o r q u e lle " ,  gdyż woda z żadnego innego źródła, ani też sztu z-

na, tak zwana s ó l  W ild u n g e n ’s k a  zastąpić wyżej wzmiankowany! h wód nic mogą.

Prospekty wymyta c a żądanie bezpłatnie^ grneralny reprezentant na C cars tw o  i Królonwo, 17859Do nabycia we wszystkich a p t e k a c h  
i in s t y t u t a c h  w ó d  m in e r a ln y c h . Józef Salzman jr., Warszawa, Senatorska 38.

specyalue pa­
rowe oczysz­
czanie ubrań O. Ż&sjjcewa

Najlepsza naturalna mineralna woda
n ie  u s t ę p u ją c a  in n y m  w o d o m  110.11 — Hi!

jak Apolinaris 
Biliner. Gi- 

schuibisr etc.
Wtftaf przy.im 
<!■:: w . Żyt-  
n ik i,  p o c z t ,  
s t . M u ro w a ­
n e  - K u ry *  
ła w c e ,  gub. 
p i. Za 100 
h u i . l 2 r b . , S 0  
b:it. 6 r b . St.

■-'I. .K u t iu  
ż a n y "  Polud.
Z s l  kol.

nagrodzona Listem Pochwalnym 
na wystawie kulirarnej w Warsza­
wie w 1902 r. Medalami srebrny 

I mi na wystawach: Zdrojowej w Cie 
chocinku w r. 1908. Hygienicznej 
w Lublinie i w Płoskironte  w 1909

r ku medalem srebrnym. id i; a

Przyoory podróżne gotow e j n i  zu jd o - 
wicnie. Najranie;

H e n ry k a  H o y e ra
Kresziz. 38. K o lc a  aleganrka i mocna!!! Kufry wy­

lać: nie f r n ;erowt\ Pr?vjmu e pop. i odnowienia.
17489

R u b e r o i d n jlepsze w świccie dteby, ni 
zląduy <11* ka/iDgo goipodar- 
s t* a  w iejskifg ' idealny m»lo 
ryał na dachy i wszelkie inne 

pokrycia Nie wymaga rem<r'n ani pokrycia farbami, w z.mie zabezp ec/a 
id  /uuna w lecie"od up.łu W ie iu lem a gwamucy* ir'"t- .  i. Po'isa ubezpie-. 
czeniowa jak  za ż e la z o  Najlepszy i/ola 'o dla fundaraeuiow i podług 
k'rzedę*<LW'oieIstwQ i zakłady — Kantor T clni .zny M. I, I{1 guni;. Kjj.ów. 
Prorozns Nr 12, teb foan 1321. Zcr/ądzejacy cddzirłcni izolacji Inż. Techn 
. S. Guzik. l i <0

P o p ie r a n a  p r z e z  T»w o  K u ltu r y  P o ls k ie j

VIII klasowa szkoła filo!og;czna
(z oddziałami realoymi) I

IN. K R E C Z M A R A  (założona przeg J a n a  K r e c z m a r a ) .
'v\'arszawa. Ku lii etą 8, tel. 75 31.

W r iku  .7ko'nym 19.(T li  czjnnvch bęaz o sz ść kia- filolegic/nycli, 
s-ódma realna "i klasa wstępna. W razie n a i ły u u  dostatecznej 1 czhy 
k.vid ■ dato a otworzona będ i» klasa podwsiępna. Kancelarya i łąy j '  
n.u.i i ' za.--i>y codTemuc, cprócz świąt w godzinaci. szkolny b. E g z a ­
m in y  w  itępn** 2 0  m a ja ,  10 c z e r w c a  i L5  s ie r p n ia .  P o ­
c z ą t e k  le k c y *  3 0  s ie r p n ia .  Wpisowe wynosi: kl. podw-Upna 
rb. Ł.0, wsiępua ro. 80; 1, II — rb. 1(0; III, IV rb. -  120, zaś p zo- | 
' t a l e  i b 130. 17770

Nowość 17 V o 7

w dz:edzinio

K o s m e t y k i
p

Dla cery.
W oda r ó ż a n a  r a d io a k ty w n a
•s' niezrównanym kesn etykiem do pic 

ięiz>inwanią ; upiększania e- ry, nadam 
ciału żywą t,arwę, cla*iyitzność. ś*ieżfść.

E m u ls y a  O le is t a  z  k w ia tó w  
r ó ż  R a d io w a n a . ZjakouiUy sro 

dea.

Radykalnie usuwa zmarszczki,
K e«m  r a d io a k t y w n y  nie zawiera
ani metali, aut tłuszczów jolczo.ąeycb 
ożywia cerę. Rui kro-tv i opierz, ho ę- 
c u ,  ns.da.o skórze n u t  ść 1 miłą eia- 

styczn 5ć,
S p r z r d a ż  K ijó w  

w m«gazynacb J J

„Radium"
i jego R a d io a k ty w n e  

p r e p a r a t y
P a r ^ s k i t j  F i r m j  L. C o l s ć  & C o .

Dla włosów
P ły n  r a d io a k ty w n y  < R a d io !

j ą  i rnuieni '  iw o,, ześc ą e !ektiyc'iią 
l pobudzakrwioob.OR dożywszei czyuLoś ’, 
1 wzmacnia niepomiernie rebu'ki włoso­

we, i mstczy d. .szczttme lupiez. 
O le je k  <Hel> r a d io a k t y w n y  ra 

I dyaaliiy rodu* przuciwao łamliwość 
i rrzs'.czepianiu włosów Cmtde), wybr.r- 
ny środek na p1 r, st wąsOw, brody, brwi 

i rzęs.

Eliksir radiowany do 
ust i zębów’S ; ”„b„!r
uśftoej i, zabuniąe bakterye rbnrnb -  
t^ ł  rcz.e, d ‘-zyi fuku e ja, me oddziały 
*> na orni i ę. przeciwuip. wybiela zę 

My i i lir .ni jo od psucia.

J u r o t a i“  1 “" t S ”̂
P O L S K I  M A G A Z Y N

goap 'dar‘ twa d , .nowego Lamp i Naczyń

K r e s z c z a t y k  4 5
Samnwa-7, łyżki, neżo widelce i i la toroirano 
wyroby 1'ragei’a  i IDuppa. Naczynia niklo­
we, aluminiowe, emaliowi*ue. kamienu-, por- 

ceiauowo i szklano.

Angielskie łóżka, umy­
walnie, lodownie pokojowe, amerykańskie 
maszynk' do robienia iodów, wanny, prysz­
nice, kolie, kuchnie naftowo - spirytusowe,
ł u  U 7 \ inn l ifO  ' inno- Brzytwy, nezyezki i scyroryki ze stan angielskie . U C l l £ j  I lu W e  najlepszych zagranicznych f»!ryk. 17781

C e n y  f a b r y c z n e

Szcza Y/niea
Zakład zdrojowo-kąpielowy 500 m. nad p. m.
W górnym zakład is IN H A L A T O R Y U R ! balsamiczno-igliwiowe i solankowe 
H y d ro p a ty a  i Ł a z ie n k i  i. ‘ pntraluom cgr2ewnniem. Kąpiele rzeczne 
w by.-trym Dunajcu. Znane ze skuteczności zdroje J ó z e f in y  i M a g d a le ­
ny o t śkładz e w Handlu Tow. Farmaceu.ycznem i składach aptecznych 
w Kiiowie. Sozou cd JO ma.H do końca wrzi siiia Dojazd pr wozowy < d 
str-ny Lwowa do stacyi kol. Sta y Sacz Bliższych wyjaśmeń udziela d : ;er- 
żnwca zaLładu 17s79 ”F . W iś n ie w s k i.

Stowarzyszenie pracowników ęcrzelniczych
ca b»z, łatnio praktycznie i tooro vcznie wykształcony' h kierowników gorzelni

Załai ,ia wszelkie zapotrzebowania w zakresie
167̂ 4

Pt
i i-i-kt\ fikacyi oraz fomoiu.ków. 
C('t'z:-lnictw».

Pierwszorzędna farbiarąia francuska
kijów, PrGrezna 2
w d. ' luwarzystwa 

Kosya. 4614

Firma nagrodzona zl£",7XSTWielkim złotym medalem
i h o n o ro w y m  k r z y ż e m  n a  w y s t a w ie  w  W ie d n iu .
obstalunki śpieszcie wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  I& 63 .

Przyjmują s>ę do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wełniane, pluszowe, atłasowe i t. d. 1 iranki, portvcry, suknie balo­
wo, szynele, kitle, marynarki, pen.nary kolorowe i inno. Hrzyjm. do p r a ­
n ia  bieliznę, kołnierze', ma.uk.it ty. Prasowanie wodług metody zagraniczne1.

<rChaniedair
WEŁNY ■ JEDW ABIE ■ BAWEŁNY 

KONFEKCYA DAMSKA 
BIELIZNA DAM. i MĘSKA
CAŁE WYPRAWY od Rb. 100 — Rb. 5000.

ŁKA PIK IB, KATALOGÓW i ZLKCKŃ 1 0  X AD Rb. '2  B E / P Ł A T N A .

llluzki, kapelusz*, 
s/piik ',  woalti ,  
guziki, wacblarro. 
S. tynki, kropony. 

Duzy wyb,' r .  »

E n
18163

cny.

H E R S E
4  Prorezna.

G D ZIE nabyć meżna bez najmniej;zej d u j l t iy  najsmaczniejsze 
( .ukłoni w olegau.kicb w a tu b ,  a torty na tackach ter-

Tylko w cu­
kierni

rakutow j  bV
„M A R Q U ISE'‘ W lodzi ruir-rska 39 

rćg Prjroztio;.

Najlop«.y śrćdok przetiwko

Dzieje Porozbiorowe Liiwy i Rusi. i
Japoński płyn.

W końcu mtija r. b ukaże się w druku nakładem „Kuryera Litewskiego* wielk!e dzieło, 
poświęcone bistoryi naszego kraju, opracowane przez znanego historyka

r  -  ■ - ■ ■ z przedmową znakom, badacza dzie­
jów naszych prof. Stanisława SmolkiH enryka M ościckiego 180« 1

Duży flakon 65 kop., mały 40 kop.

~ ; ; J U R O T A T l
Z t pozwob n em wydnału  Jdcdycznego j

„Dzieje Porozbiorowe Liiwy i Rusi”. i  J ó z e f  O r ł o w s k i
5 2  Chcąc uŁtwić prenumeratorom naszym nabycie tego dzielą, redakeya „Dziennica Kijów- 52 
W  skiutrn“ zawarła z wydawcami okład, mu m<,cy którego p r e n u m e r a t o r o w i e  n a s i  £  
o o  b ę d ą  m o g l i  o t r z y m y w a ć  t a  d z i e ł a  z e s z y t a m i  p o  k o p .  2 5  (z przesyłką c< 
o o  30), zamiast ceny ks ęgnrskiej 35 i 40 kop. D .ieje“ wychodzić będą zeszytami in 8U po ^  
^  dwa arkusze druku z I cznemi ihistracyami, miesięczi ie *.»o dwa zeszyty. Zamówienia ^  
6 o  wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“, najmniej na 4 zeszyty, przyjmuje <£<

H  Adrrinfstracya „Dziennika Kijowskiego^ w Kijowie, Prorezna 9. |
cx> Celem uform owania nat.łidu wydawnictwa „D.iejów Porozbiorowy< h L twy i R i s i “

wczesne zapisy.
.vyd

uprzejmie prosimy

r T o w a rz y s tw o  A k cy jn e
r i  w

K r e i z c z i t y k  2 2  w  d z i e d z i ń c u .
Skład główny fabryka — Ź y l a ń b k a  2 9  dum własny 

^  P O L E C A :  —

Sikawki ogniowe i cg -od.wcfi.br, 1< o z -r  ( t C o w W 1. rs7.awic.

C n r t / c i / ń l f ó A T  i  ręctno d l a b n l r . i a  ś r a n ,  d( zjtifekcyi i 
O J J I  y o l t l n d u Ł u  s^rjskiwaniii dr cw.

Wagi dziesiętne “ *$ *u'
Przerywacze do buraków wielorzę-

dowe d 'a  pc łc :a i nrzerywki.

Ugniatacze ' ■ :i* -* Campbela, 
Zrzynacze do paru

18181

włas .ej korstrukcyi. J

Kijów, K r e s z c z a t y k  2 5 .  i«02i
U n l h o f o  i Q r h r a n ł 7 Q lokomobilc, lokomobilc-samoeho- 
n u n m r d  I O L I i r a l l l Ł a  d, Młotaraie parowe. Młocar- 

ni« koniczynowe. Wiłlnie-soityrówki.
M a r  P n r m r l f ’ a  Żniwiarki. '  Wiązałki.  Grabie. Brony srrę- Ifldu O l r i l lL K  u  żjnowe i t- lerzowe. Szpagat Manilsl '  

Ct\> i zapa>owe.
Pielaczki D r . e # i c c k i o g o  i c P i a n c U  Ou.<>, n i ki do k i h  fli.

Q i o u f n i l / i  R r n n u  h t' rn:i- Wagi. Sikawki. Walce Kem- O lc W II IK I .  D L U liy  płoci la. Seperatory. Dpryskiwaczc

USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenie, uży­

waniem Casczrine Leprince

(
Jcduą lub dwie pigułki .wieczorom przed snom. P r r . ' id lc w e  działanie. 

Doskonały śr id ek  rozwaluiający, za'ecany przuz wszystkich lekarzy. 14262

Do pomników portrety wieczne na porcelanie wykonywa sfecywlna 
pracowni*. J. Ustup-ki, Warszawa. Nowy Świat 40.

17235

5 0 j  o s z c z ę d n a ś c i  o p a ł u ,  u s u w a  w i l g o ć  |
v  10 patent M u lt ip l ik a t o r  o g r z r w a n i a .

Dr. W. P . K ło b u k o w s k i Inż.-cbi m. W ar.-zawa, Al. Jerozolimska 71. | 
Oddział w Kijowie: Krea-c/atyk ?ó m 27. ml 27-21 

Przedstawicielstwa w niektórych miejscowościach mezajęie. 14u32

fa>

e ®  ® ® ę
N a js t a r s z a  

@  b r y k a  o g n lo -
0  t r w a ły c h  k a s .

S. Zwierzchowskieqo-
Fabryka: W.-V7asilkowskaNr. 77. Śkład 
Kreszczatyk Nr. 14. i'f lofony: Fabryk 
Nr 1 5 '1. Składu Nr 1751. Cenniki na 
żadanle. 12172—27

FRLHDZLE
do rolet, mebli I drape- 
ry! sznury, kutasy, 
ta  ma W wielkim wy- 
borzo g f t iwn i na ob- 
sialancA . D. datki dosu- 
kien dajiukich tylko 

fp*v-y*lnie u
P. Rajgorodzkiego.

Luterańska Nr 3, drugi 
dum r.d rogu K r e s z  
c z a t y k u .  Magazyn.

17381

18115

na inow msiownytn i
Kartofle nasienne.
Poczta i telegraf: Moliylów-Podolski. S ;cE t .

Chiński IŁmm i. m aQ  | l  K r e s z c z a t y k  4 8 ,

został przeniesiony chwilowo do lokalu

w podwórzu tegoż domu
o czcili zaw iadau ia  szanowi ą k l ie r to l j .  Ot zyraano najnowszej konstrukryi 
jnuszynę do mielenia kawy. W st js ik ie  towary ja k )  toż i wyroby cukiernicze 

nabywać można j i d  zawsze za zmzką 15—2-. I,, 1Si 14

fabryka kafli
I. ANDRZEJ0W SKIEG0 K,8“" f

Pnlur.a ul(sVnnslone ogrzewa''/o do piecówW IR I I f  A  Al a  °  *1*3 I i ^ s K i o go. W i r s z i  ws,
Mazowitnka Ns A

O- c ędność opalu 1KDI 0: Uszanir wilgori.
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l  p r a n i a  B i e Ł i z i i y i
Bkł cklorku-Bcz sody Bez mydlą I oprzedaż yszęazie: i

Niszczy hcz bólu odciski. I-rodanki i zurubicnia skóry. S ; ład  główny: Apteka 
W. Horowskioiśo, T Ł O M A C K IE  10 w Warszaw 10. Żądać wszędzie

W Kijowie Południowo-Rosyjskie £ow. J U R O T A P 1,
N i e z b ę d n a  w  k a ż d y m  d o m u  p o l s k i m

Skład główny: K' ói ł j-u -r-o -t a-t<
17550

Specyalny skład 
L s m p  ż a r o ­
w y c h  i la t a r ń

f .  £ u k a
pr/cmosiony zo- 
sinł na Bczakow-
8ką Nr 27. Skład
złączony został z 
warsziatami dla 
repara^yi lamp 
żarowy b i la tan  
wszelkich systo 
mów. Spr/edsż 
po cenach fa­
brycznych. 17725

Najnowszy ważny wynalazek.
Wodę wino, mleko 
i v szelkiogo rodzą u 
napoje można gazo­
wać domowym spo­
sobem z.aponioi ą u- 
lepszi nogo sodoi u 
„ P r a n a 11. Otrzy- 
xlu,’;£ się hygienicz- 
ny, świeży i przy- 
l-mny napf.i. Apr 
rat ton niezbędny 
a la kazdegu, szcze­
gół, i t j  w locie, tak 
dla mieszkańców 
unast, jak i letnich 
n.io.-zk ń, tardzu 
w; żi:e dia yirow in- 
<ji, ma się powiou 
nn żność samemn ga 
zew; ć żądano napo­
je. (4 n» aparai u (so­
dom) 4 rb. i kapsle 

Dparkluts) za ludzin tV> k. j>. Zamiej­
scowym wysyłamy pnc-lą z,a z*licze- 
n i ni. Głowno Przedstawicielstwo i 
Skład dla Kraju Południowo-Zachodniego

M a g a z y n  B r  B R A B E C
Właściciel Ed. Brabec. 17696 

Kijów, Kreszczatyk Nr 44. Tulpf 41S.
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ZYGMUNTA GLOGERA
jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem

N#jwiększy znawca przeszło­
ści polskiej, prof. Al Bruckner, 
tak pisze (w Bib!. Warsz.) oE u- 
cyklopedyi Glogera: „Róv nie po­
żytecznego, ciekawego i pou­
czającego wydawnictwa nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w aiem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. 1 nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
ch li  przesilość, i biją od niej 
blanki, i słychać jej głosy*... 

C e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  15. 14018

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" ' * ■
z a m a w i a j ą c y c h  d z i e ł o  w  a d m i n i s t r a c y i  p i s m a  c e n a  z n i ż o n a  

d o  r b .  I I .  N a  p r z e s y ł k ę  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  r b .  I.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
toniach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysię­
cy artykułów z ilustracjam i i 
nutami, w z&krucie polskich i li­
tewskich dziejów kultury, praw*, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki i pieśni, nu­
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-(iu wieków ubiegł\(b . 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny Dtzwaruokowo.

Autogarage „Savoy”
S k ła d  A u to m o b iló w

.Laurin— Clem ent”

17825

,-------------------------    i „Fiat
W a r s z ta ty  r e p a r a c y jn e  pod kierunkiem ln ż y n ie r a » s n e  

c y a l is t y ,  wydelegowanego przez fab-yltę.
K R E S Z C Z A T Y K  3 8 . T E L E F O N  1718.

O tw a r ty  w  d z ie ń  I w  n o o y .
■

D rnk im ia  Poimkj* w K , owih, ni ca lV.-vvłsyJczyKow.ska (i rorezna 9) róg mszkińskiej.


